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Nota polska
DO LIGI NARODÓW

G e n e w a ,  21 kw ietnia. — 
„ J o u r n a l  d e  G e n e v e “ z 
okazji złożenia p rzez m inistra 
Sokala no ty  w  sp raw ie  now ych 
zarządzeń  celnych rządu  R zeszy  
zam ieszcza obszerny  a rty k u ł c 
sprzeczności, jaka istnieje m ie
dzy  tem i zarządzeniam i a podpi
saniem  p rzez Niem cy trak ta tu  
handlow ego z Polską. P o d w y ż
szenie ta ry f celnych w  Niem
czech stanow i n iebezpieczeństw o 
dla ratyfikacji tra k ta tu  p rzez Pol 
skę. N ow a ta ry fa  narusza  bo
g ie m  rów now agę tra k ta tu  czy 
niąc m. in. n ierealnym  k o n ty n 
gent m ięsa w ieprzow ego p rz y 
znany Polsce. A rtykuł podkreśla 
rów nież fakt, że now a ta ry fa  nie
m iecka godzi n ietylko w  tra k ta t 
polsko - niem iecki lecz rów nież

w  efek tyw ność p rać  Ligi N aro
dów , w ynikającą z ostatn iej kon
ferencji ekonom icznej w  spraw ie 
rozejm u celnego.

B e r l i n ,  21 kw ietnia.—„W  e It 
a m M o n t a g“ donosi, że poseł 
niem iecki w  W arszaw ie, Ulrich 
R auscher, baw iący  na urlopie w  
Nicei, zo sta ł telegraficznie odw o
łany  do Berlina, skąd pc jedno
dniow ym  pobycie w yjechał do 
W arszaw y . Pos. R auscher o trz y 
m ał od rządu niem ieckiego pole
cenie podjęcia z rządem  polskim 
rokow ań w  spraw ie polskiej no
ty  pro testacy jnej, złożonej w  S ę
ki e tarjacie  Ligi N arodów  w  G e
new ie i w  sp raw ie  podw yżek  nie 
m ieckich ceł ag rarnych . — Pol. 
Aj. Tel.

Podw yższenie cła
NA PSZENICĘ I JĘCZMIEŃ

B e r l i n ,  21 Kwietnia. — Biu
ro W olffa donosi, że na podsta 
w ie rozporządzenia , w chodzące
go w  życie z dniem  25 kw ietn ia 
r. b. s taw k i celne na pszenicę i 
jęczm ień b ro w arn y  podw yższo
ne zostają  z 12 na 15 m arek  za

cen tnar m etryczny . S taw k a  cel
na na jęczm ień p astew n y  u trz y 
m ana będzie na w ysokości 10 
m arek o ile zostanie w yraźn ie  
stw ierdzone, iż jęczm ień p rze 
znaczony jest na paszę. — Pol. 
Aj. Tel.

ANKIETA BRIANBA
W  SPRAWIE FEDERACJI PAŃSTW  EUROPFJSKICH

P a r y ż ,  21 kwietnia. —  Jak po
daje prasa po powszechnej ratyfika
cji planu Younga Briand roześle do 
26 państw europejskich kwestjonar- 
jusz, zapowiedziany przez niego we 
wrześniu ubiegłego roku. Postanowio
no wówczas, że Briand podejmie się 
przeprowadzenia oficjalnej ankiety co 
do możliwości utworzenia federacji 
europejskiej, aby w ten sposob zagad
nienie tn było dostatecznie dojrzale 
do przedstawienia na wrześnlowem 
Zgromadzeniu Ligi Narodow w Ge
nem le.

Sauerwein, omawiając tę wiado
mość. na łamach „Le Marin‘a“ zazna-

Poważne zaburzenia
anarenis tyczne

K a l k u t a ,  21 kwietnia. —  
W Chittagong miało przyjść do 
poważnych zaburzeń. Jak sie do
wiaduje agencja Reutera, brak 
szczegółowych doniesień z powodu  
przerwania linij telegraficznych 1 
telefonicznych. D otychczasow e in
formacje otrzymano jedynie drogą 
radio -  telegraficzną. Pol. Aj. Tel.

B o m b a j ,  21 kw ietn ia. P rzed  
podjęciem  próby  w targn ięc ia  do 
sk ładu  Droni w  C hittagong, a- 
narchiści przecięli w szy stk ie  po
łączenia telefoniczne. Od s trz a 
łów  danych p rzez  buntow ników  
zginął jeden podoficer i 4-ch żo ł
n ierzy  w ojsk  tubylczych. P o łą 
czenia telegraficzne skutkiem  sa
botażu  b y ły  nieczynne. W  nocj' 
18 b. m. w  odległości 40 mil od 
C hittagong anarchiści w ykoleili 
pociąg. (Pol. Aj. Tek).

Mą, że chwila obecna jest bardzo od- 
pom iednia ala przeprowadzenia tej 
ankiety. Nie ma tak silnego i tak zróm 
noważonego t aństwa, któreby mogło 
myśleć, że samo sobie wystarczy i że 
w czasie pokoju czy też w okresie 
wojny może być niezależne od swych 
sąsiadów. W idei federacji Sauerwein 
widzi jedynie jeden z projektów, zmie 
rzających do utrwalenia pokoju. Je
żeli ma się pracować nad organizacją 
federacji europejskiej, to pracy tej 
przewodniczyć będzie myśl złączenia 
ze sobą krajów, mających wspólne 
interesy. Federacja będzie więc tylko 
jedną z formuł akcji, opartej na 
wzmiankowanej idei, Europa nie po
trafi jednak wytworzyć wspólnych 
warunków o ile zaś stanie się jeszcze 
biednii jszą wówczas gwarancje bez
pieczeństwa i pokó' nie będą długo
trwałe. Gdy mówi się o porozumieniu 
państw, o zmn.ejszenii; zbrojeń lub 
o europejSKiej policji federalnej, to 
ma się na myśli nie arbitralne pla
ny w rodzaju tych, które od 18 wie
ku zaprzątają umysły myślicieli, ma
rzących o uszczęśliwieniu ludzKOŚci 
wbrew jej woli, a jedynie stworzenie 
organicznych węzłów między szere
giem sąsiadujących ze sobą narodótw. 
(Pol. Ag. Tel.).

Przyjazd Forda
do Wiednia.

W i e d e ń .  „ D e r  T  a g“ dono 
si, jaKoby znany fab rykan t sam o 
chodów  Ford  m iał p rzy b y ć  w  
najbliższym  czasie do W iednia. 
P rzy jazd  F o rda  pozostaw ać m a 
w  zw iązku z próbam i uruchom ię 
nia fabryki sam ochodów  w  S tey r. 
Pol. Aj. Teł

Ewakuacja Nadrsnji
i Polska.

L y o n ,  21 kw ietnia. W  L yo
nie o ab y ł się w ielki m eeung po
lityczny na k tó rym  ro zp a try w a
na była sp raw a ew akuacji Nadre 
nji 1 grożącego w sku tek  tego nie 
bezpieczeństw a now ej w ojny. W  
końcow ych przem ów ieniach za 
b ra ł głos Leon D audet, k tó ry  
w sk azy w ał błędy, popełnione 
p rzez dyplom ację francuską od 
chwili podpisania trak ta tu . P o d 
kreślił on niebezpieczną sytuację, 
która s tw a rza  dla Polski ew aku
acja Nadrenji. Dopóki w ojska 
francuskie sta ły  nad Renem  
Niem cy nie odw aży ły  się rozpo
cząć sw ej akcji przeciw ko P o l
sce. Skoro ty lko ew akuącja s ta 
nie się faktem  dokonanym , będą 
mieli ręce rozw iązane i rozpocz
ną daw ne już p rzygo tow yw aną 
akcję zaczepną przeciw ko P o l
sce. Leon D audet jest bardzo  pe
sym istycznie nastro jony  co do 
w yników  ew akuacji. O św iadcza 
on, iż za 5 lat P o lska stanie się 
łupem  Niemiec, poczem  nastąpi 
zduszenie Francji. (Pol. Aj. Tel.).

TRAGICZNY POŻAR 
KOŚCIOŁA

1OO ofiar płomieni.
B u k a r e s z t ,  21 kw ietnia. 

W  piątek  w ieczorem  w  czasie 
nabożeństw a w kościele w iej
skim w  C ostesti koło P ite s ti w y 
buchł pożar. Z grom adzona w  ko
ściele ludność, ogarn ię ta  paniką, 
rzuciła  się do jedynych  drzw i 
kościoła, k tó re  b y ły  zamKnięte i 
nie dały  się o tw orzyć . W iele 0- 
sób zginęło po tra tow ane  w  za 
m ieszaniu, re sz ta  spaliła się po 
zaw aleniu  się p łonących m urów . 
W śród  cfiar, k tó rych  ilość obli
czają na 100 osób, znajduje się 
w iele kobiet i dzieci. (Pol. Aj. 
Tel.).

B u k a r e s z t ,  21 kwietnia. — O 
katastrofalnym pożarze kościoła w 
Costesti donoszą następujące szcze
góły:

Rozpoznano dotychczas zwęglone 
zwłoki HO ofiar pożaru. Jak przy
puszczają, zwłok około 10 osób, znaj
dujących się pod zgliszczami, nie da 
się już rozpoznać. Pożar trwał nie
spełna godzinę. Większość ofiar po
żaru stanowiła młodzież i dzieci. W 
Costesti niema prawie ani jednej ro' 
Jzmy i'tórat> n t  była pogrążon; w 
zatonie. W czasie katastrofy wiele 
osób dostało ataku szału. W m iastecz
ku na wieść o nozarze rozgrywały 
się nieopisane w swej grozie sceny. 
W celu niedopuszczenia poważniej
szych incydentów interweiijowała żan- 
darmerja. Rodzice ofiar katastrofy 
gromadzą się na cmentarzu. Ministro
wie spraw wewnętrznych i opieki spo
łecznej przybyli na miejsce katastro
fy  osobiście h.erewali organizacją 
pierwszej pomocy. Ofiary katastrofy 
pochowane zostaną we wspólnym gro
bie, wykopanym w miejscu, w Którym 
stał kościół.

Kościół, który uległ pożarowi był 
zbuuowany z drzewa przed stu laty. 
M.al on tylko jedno małe wejście i 
jedno malutkie okno. Położony był na 
samym końcu miasteczka. Ugień po
wstał od świeczek woskowych, wetknię 
tych w wieńce. O pożarze dowiedziała 
się ludność miasteczka dopiero od o- 
sób, które zdołały się uratować i 
wszczęły alarm. W płomieniach zgi
nęły całe rodziny. (Pol. Ag. Tel.).

Pielgrzymki polsKie
NA WATYKANIE

C i t t a  d e l  V a t i c a n o, 21 
kw ietniu. Ojciec św  p rzy ją ł w- 
niedzielę p ielgrzym ki polskie na
uczycielstw a, m łodzieży szkolnej, 
kolejarzy śląskich oraz urzędni
ków. W  imieniu nauczycieli i 
m łodzieży przem ów ił ks. Józef 
K ow aluiski z W arszaw y , prosząc 
o b łogosław ieństw o apostolskie. 
O jciec św ię ty  w ygłosił dłuższe 
przem ów ienie, w  k tórem  pow ie
dział m. innnemi, że P o lska i po- 
lacy są zaw sze drodzy  Jego se r
cu, albow iem  w ęzły  k tórem i O- 
patrzność po łączy ła  Go z Polską 
są mu szczególnie drog.e. W  koń 
cu Papież udzielił b łogosław ień-

SKAZAN3E
rewomcj*onistów ukraińskich.
R y g a ,  21 kwietnia. — Z Char

kowa donoszą: w Wielką Sobotę, póź
nym wieczorem zapadł wyrok w głoś
nym p rocesie 45 działaczy ukraiń 
skich. Wyrok ogłoszono w pi zapełnił 
nej sali opery państwowej w obecno
ści korpusu konsularnego w pełnym 
składzie i dziennikarzy zagranicznych. 
Na mocy wyroku b. wice prezydent 
ukraińskiej Akademji Nauk prof. Je- 
fremow, biskup ukraińskiej cerkwi 
autokefalnej, CzechiwsKij, b. minister 
w rząazie atamana Petlury Nikow- 
ski, znana powieściopisarka Staricka- 
Czemiachiwska oraz siedmiu uczo
nych ukraińskich skazani zostali na 
karę śmierci. Ze względu na wiek ska 
zanych, przekraczający 60 lat oraz 
przyznanie się do winy trybunał za
mienił karę śmierci na 10 lat ciężkie
go więzienia każdemu. 29 oskarżo
nych skazano na różne terminy w ię
zienia! od 3 do 8 lat, 5 skazane na 
wydalenie z granic Ukrainy i zesła
nie na 3 lata. Wszystkich oskarżo
nych skazano ogółem na 225 lat cięż
kiego więzienia.

4Vyrok, skazujący wybitnych przed 
stawicieli inteligencyj ukraińskiej na 
długoterminowe ciężkie więzienie wy
wołał przygnębiające wrażenie. Suro
we kary namżone przez trybunał przy 
pisać należy nacisków’ Moskwy a 
szczególnie interwencji szefa G. P U. 
Mienżyńskiego, który żądał jaknaj- 
ostrzejszegu ukarania ukraińskich se
paratystów. (ATE).

stw a  pielgrzym om  i ich rodzi 
nom. Złożono Ojcu św . w  darze 
12 k łosów  z ziemi rzeszow skiej 
o raz album z fotografjam i z aka- 
dernji w arszaw sk ie j na cześć Oj
ca św iętego.

M łodzież polska p rzy ję ła  Ko
munię św . podczas uroczystej 
m szy u grobu św  S tan isław a 
Kostki. (Pol. Aj. Tel.).

C i t t a  d e l  V a t i c a n o ,  21 
kw ietn ia. — B aw iące ooecnie w  
R zym ie pielgrzym ki polskie, z ło 
żone z uczniów  szkół średnich, 
k tó rym  to w arzy szą  nauczyciele i 
prefekci o raz  z ko lejarzy  i u rzęd
ników, po u roczystościach  W iel
kiego T ygodnia i cerem onajch w 
B azylice św . P io tra , w y ru szą  czę 
ściow o do K artag iny  na Kongres 
E ucharystyczny .

P ielgrzym ki te p row adzić  będą, 
do K artag iny  J. Em. K ardynał 
P ry m as Hlond, Biskup Lisiecgi z 
K atow ic, B iskup P rzeździecki, Bi' 
skup Łukom ski, Biskup Radoń- 
ski oraz ks. p ra ła t K aczyński.

„O s s e r v. R o m a n  o“, poda
jąc w iadom ości o przybyciu  tych 
pielgrzym ek, w ita  pielgrzym ów  
polskich, dążących  do grobu 
Księcia A postołów . — Pol. Aj. 
Tel.

R z y m ,  21 kw ietnia. U czest
nicy, baw iących  w  R zym ie piel
grzym ek  oraz członkow ie tu tej
szej kolonji polskiej obecni byli 
na tradycy jnem  św ięconem  u am 
basadora  polskiego p rzy  W atyka 
me p. SK rzyńskiego. (Pol. Aj. Tel.

B u k a r e s z t ,  21 kw ietnia. O 
fiary  tragicznej k a tastro fy  w  Co 
s testi pochow ane zosta ły  w  40 
grobach w  tak i sposób, że w  kaz 
dvm  grobie pogrzebano człon
ków  jednej i tej sam ej rodziny. 
O gółem  pochow ano 110 of:ar. W  
pogrzebie uczestniczyło  około 10 
ty s  osób, w  tej liczbie w iele o- 
sób p rzy b y ły ch  z okolic. M sze 
żałobną odpraw ił biskup A rgesz 
w  otoczeniu licznego duchow ień
stw a. (Pol. Aj. Tel.).

Nie było błogosławieństwa
Urbi et Orbi.

C i t t a  d e l  V a t i c.a.n.o, 21? 
kwietnia. —  Papież nie udzieiil 
błogosławieństwa urbi et orbi, nie 
odbędzie się przeto zapowiedziana 
transmisja radjowa błogosław-eń- 
stwa papieskiego. Pol. Aj. Tel.

Ar siłow anie
przem ytników kokainy.

W i e d e ń .  Na podstaw ie do
niesień otrz^unanych z Kairu, po 
licja a resz to w ała  m iędzynarodo
w ą szajKę przem ytn ików  hero i
ny i kokainy, a m ianow icie h e r
szta szajki Józefa R askina, ro 
dem z Łodzi, T ra jana  S cnorra  z 
Rumunji, fab rykan ta  św iec Mech 
la H elperna z Bolechow a. Sonie 
F riedm annow ą z Radom ia, kiórej 
m ąż Jozła  F riedm an rec te  Sion 
a resz to w an y  zosta ł w  Kairze, ro 
sjanm a E. C haskiesa i Eli GHlck- 
man z B esarabji. Dolicja w droży  
ła ponadto śledztw o urzectwic, 
4-em osobom • pozostającym  na 
wolnej stopie. — Pol. Aj. Tel.

W Ó Z K I  D Z I E C I Ę C E

S U P E P I O R

NAJLF.PSZy W k OB KRAJOWI

E i H E R M A N  Młynarska 19
telefon 174-25. Katalog' na żądanie.
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PcPsK  a  i  R o s ja
O S Ą S I E D Z I E  W S C H O D N IM  T E Ż  P A M I Ę T A Ć  T R Z E B A .

S p raw a stosunków  polsko-ro
syjskich, a ściślej m ówiąc p o l
sko - sowieckich, była w osta t
nich tygodniach  tem atem  ożywio 
nej polem iki na  łam ach p ism  
poisKich różnych obozów i zn a 
laz ła  swe echo rów nież w p rasie  
sowieckiej. Owocem tej poiem iki 
było stw ierdzenie, iż społeczeń 
stw o polskie dalekie jest od wszel 
kiej m yśli o z a ta rg a ch  zb ro j
nych z Sowietam i, p ra g n ie  poko 
jowych stosunków  na swej ru b it  
ży w schodniej i nie da  się użyć 
za  narzędzie  obcych interesów . 
P oza  tem  stw ierdzeniem  wypo
w iadane były m yśli o w sp ó łp ra 
cy sąsiedzkiej z R o sją  tak ą  ja 
ka jest, pozostaw iając  czasowi 
rozw iązan ie  w ew nętrznych kon
fliktów  rosyjskich. Słowem, mó 
wio.no raczej o stosunkach  z Ro 
s ją , jakie p ragnęlibyśm y widzieć, 
lecz nie o istn iejących w rzeczy
w istości, Doza w yobraźn ią  po li
tyków i publicystów .

Jeżeli jed n ak  zajm ujem y się 
zagadn ien iem  rosyjekiem , m usi
my wzi<jć pod  uw agę okoliczność, 
że nie możemy trak tow ać tego 
k ra ju  i n a ro d u  jako społeczeń' 
s tw a zw artego  i zo rgan izow ane
go na  w zór zachodni. Jeżeli cho 
dz: o op in ję  ro sy jską  nie m ożna 
jej pojm ow ać, ,ako jednolitego 
w yrazu  dążeń , sym patyj i p racy  
naro d u . M am y w łaściw ie przed  
soną  trzy R osje: u rzędow ą, so 
wiecko - kom unistyczną, z k tó rą  
liczyć s:ę trzeba  jako z s iłą  re a l
n ą , następn ie  R osję em igracy jną , 
sk ład a jąp ą  się z kw iatu  inteligen 
cji rosy jsk iej, a rep rezen tu jącą  
wobec św iata  narodow e ideały ro 
syjskie, n lezn a jd u jące  w yrazu  w 
urzędow ym  Z w iązku R epublik  
Sowieckich, i w reszcie Rosję trze  
cią, n iew ątpliw ie istn ie jącą , cho
ciaż dziś pozbaw ioną głosu Ro
sją  tą  są resztk i in teligencji, po 
zostałej w k ra ju , m euznającej 
jed n ak  w sum ieniu  sw em  ustro ju  
bolszewickiego, choć zm uszonej 
pracow ać w ram ach  tego ustro ju . 
Pom im o w szelkich pozorów  
w pływ  tej in teligencji odbija się 
i na polityce zag ran iczn e j Sowie 
tów i tem się w pew nym  stopniu  
tłum aczy kontynuow anie p rzez  
czerwonych carów  polityki carów 
białych.

Ja k iż  j'est stosunek  tych od ła
mów rosyjskich do P o lsk iQ

Stosunek urzędow ego Z S. 
§, R do n a s  jest w łaściw ie „ n i
ja k i '.  P ozorn ie  wszystko „w  po 

rz ą d k u " , zw łaszcza od czasu  gdy  
K. O  P . dobrze p iln u je  g ran ic  i 
skończyły ślę n a jazd y  dyw ersyj
ne. W ykonanie T rak ta tu  Ryskie
go wiecze się w nieskończoność. 
O d  czasu  do czasu W arszaw a i 
M oskw a u p ra w ia ją  w ym ianę not. 
Istn ie je  pom iędzy sąsiad am i taki 
ruch handlow y, ictóry nikom u ani 
pom aga, an i szkodzi, jeżeli pom i 
niem y ostatn ie posunięcia hum  
bugow e Sowietów z rzucaniem  
na  rynek  polski tow arów  włó
kienniczych poniżej kosztów wła 
snej p rodukcji. To urzędow nie,—  
n ,°urzędow nie zaś w Polsce p ra  
cuje K om intern  i robi co może, 
Ly „b u rżu azy jn ą  • Po lskę w ysa
dzić w pow ietrze z w ew nątrz". 
M y zaś staram y się udaw ać, że 
nie wiemy nic o tem, iż rz ą d  Z. 
S S R. i K om intern  s ą  to dwie 
ręki tej sam ej M oskwy, że ci s a 
rn. „ ludzie  w schodu" siedzą  w 
obu tych instytucjach..,

N adzieje , że te „dobre  stosun  
ki sąsiedzk ie" m ogą z czasem  sie 
iakoś popraw ić  żyw ią w Polsce 
niem al wszyscy w imię zasady 
contra spem  spero , a znajom oś
cią sp raw  w ew nętiznych R osji—  
rzecz istotnie dziw na —  pom im o 
bliskiego sąsiedztw a, nie g rz e 
szym y. N ajchętniej w ierzym y 
plotkom  angielsk im  i am erykań
skim zaw sze dostosow anym  do 
nastrojów  „kom iw ojażerów  mię- 
uzynarodow ych", do tąd  chętnie 
har.du jący rh  i z ludożercam i

E m ig rac ja  rosy jska  w p rz e 
w ażającej większości jest nam  
m ecnętna. S tarsze  pokolenie ne- 
gu ie  k rak ia t Ryski i podziela  po 
g lą d  p . Sazonow a, że n iepodle
g ła  P o lska  w inna być u trzym a
n ą  w „g ran icach  e tnog raficz
nych". W m lodszem  zaś  pokole
niu, jak  św .adczy artykuł p. By- 
strow a w prask iem  c z a so p ism .1 
„G ody", n a ra s ta  tendencja zlikwi 
iłow ania za ta rg u  polsko - r o s y j
skiego, a kw estja g ran ic  z P o l
sk ą  w ydaje się m łodzieży em igra 
cyjnej „bezgran iczn ie  d ro b n ą"  
wobec fak tu  odrodzen ia  państw a 
polskiego i zagadn ień  az ja ty c
kich Rosji.

C g sąd z i in te ligencja  mebol- 
szewicka w Z. S. S. R. —  nie 
wiemy. Poniew aż słabo jest zo
rien tow ana w stosun  kac tr zachód 
nich —  m oźnaby ją  podejrzew ać 
raczej o tendencje zbliżone do za 
sad  p. Sazonow a. W  raz ie  z a ła 
m ania się u stro ju  bolszewickiego 
ludz.e  ci s ta n ą  n a  czele m as ro 

syjskich, przedew szystkiem  chłop 
skich i stosunek ich do Polski 
ukształtow ać się może aopiero  
pod wpływem  wypadków. Nie 
trzeba zapom inać rów nież o is t
nieniu „.n teligencji m niejszościo
w ej" w Rosji, a więc ukraińsk iej 
i kaukazkiej przedew szystkiem . 
O dłam y te nie m ogą być zu p e ł
nie lekceważone i p o g ląd  na Ro
sję, jak  na  całość o rgan iczn ie  już  
spo jo n ą  w ym aga pow ażnych ko- 
rektyw

\7  danej chwili nasz fronf 
dziejow y m usi być zw ióccny w 
stronę  Niemiec, gdyż s tam tąd  
grozi nam  najw iększe niebezpie
czeństwo, którem u zapobiec m o
że tytko so n a a rn a  postaw a n a ro 
du , gotow ego odeprzeć wszeiki 
„pokojow y" zam ach na jedną 
chociażby pięaź, odzyskanej z ie 
mi polskiej. Na w schodzie zaś 
m usimy godzić się z istniejącym  
stanem  rzeczy, ośw iadczając g ło 
śno, że naszem i rękam i nikom u 
Kasztanów z ognia bolszew ickie
go n igdy  w yciągać nie będziemy. 
A le jednocześnie, nie pow inn iś
my, bynajm niej zasypiać w tak t 
kołysanki: „N a  w schodzie nic
nam  nie g ro z i" . O w szem , W schód 
ter. ta ił i ta i różne n iespodz ian 
ki, a tra g e d ja  kom unistyczna Ro
sji w cale się nie skończyła. I ten 
drug: fron t — w schodni nie na 
leży zaniedbyw ać. M usim y wie
dzieć, co sie dzieje w śród m ro
ków rosyjsKiei nocy...

Lto/i Radziejowski.

5. P. FR. RA W A -G  A WROŃSKI

'[AFELUSZE modne 
na ę 

s e z o r  
o b e s n ^
meloniki od 23. jO, miękkie oa 16,50 zł.

D nia 16-go b. m. w Józefow ie 
(pod O tw ockiem ) zm arł ś. P- 
F ranciszek  R aw ita - Gawroński, 
w ybitny h istoryk, publicysta  i 
pow ieściopisarz. U rodził s*ę w 
i84C r w gub. kijow skiej, ksztaf- 
cil się w Kijowie i w Dubianach 
Gi um ow ny znaw ca stosunków  
UKraińskich ogłosił szereg  dzieł z 
zakresu  przeszłości naszej Rusi. 
N ajw ybitniejsze w śród nicn są 
p race o Eohdanie Chm .elnickim  

dw utom ow a h is to ija  buntów  haj 
dam ackich. O sta .n łą  książką

Wewnętrzna konsolidacja
Austrjl.

MG e d e ń. W  św iątecznych  
num erach tu te jszych  d zy n m - 
ków  kanclerz Schober zam ieścił 
w yw ody  sw oje na tem al w ew 
nętrznej konsolidacji Austrji, k tó 
rą udało się osiągnąć p rzez u- 
chw alenie reform y konsty tucji i 
u staw y  przeciw ko te rro ro w i. W id 
md w ojny aom ow ej znikło, a po 
w róciło  znów  zaufanie zag ran i
cy. W  H adze A ustrję popierała  
nie ty iko delegacja francuska, 
lecz rów nież w łoska  i angielska. 
P o lityka  zagran iczna A ustrji po
w inna być prostolinijna i szcze
ra. U zdrow ienie E uropy  zależy 
od rozpoczęcia e ry  liberalnego 
system u handlow ego i od usunie 
cia g ran ic  celnych.

A ustrjacki m inister S karbu  
Juch w  sw ych w yw odach  ogło
szonych rów nież w p rasie  św ią
tecznej s tw ierdza , że au striacka  
pożyczka inw estycy jna  em itow a
na będzie albo z początkiem  lata, 
albo w czesną jesienią. Zależeć to 
będzie od ukszta łtow an ia  się sto 
sunków  na m iędzynarodow ym  
rynku k redy tow ym  i od term inu 
w ejścia w życie  układu haskiego.

P rezy d en t B anku N arodow e
go Reich zaznacza, że austrjacka  
oożyczka inwes+ycyjna będzie 
m usia ła" ustąpić -p ie rw szeństw a 
pożyczce reparacy jnej. R ynek 
francuski o tw a rty  będzie dla au
striackiej pożyczki dopiero po 
rozpisaniu pożyczki ■ re p a ra cy j
nej. N a  tem  sam em  stanow isku 
s to ją  H o lan d ja  i A m eryka. Au- 
s tr ja  m usi tedv pogoazić  się z 
tym faktem  i zadow olić nad z ie ją , 
że pożyczka rep a racy jn a  :m ,to- 
w ana już będzie w d ru g ie j poło 
wie m aja i i e  w ydajność rynku  
pieniężnego nie pędzie p rzez  nią 
w yczerpana. E m isja  pożyczki au  
strjack iej m ogłaby n astąp ić  z a 
raz  no em isji pożyczki se p a ra 
cyjnej, tak , że A u str ja  o irzym ac
hy m ogła gotów kę jeszcze przed 
iesienia.

ogłoszoną p rzez  ś. p. F r. awi* 
tę  - G aw rońskiego, by ła: „Koza
czyzna ukrainna w Pzec^ypo 
spolitej Polskiej do końca XVIII 
w ieku" (1922 r.).

H istoryczne p race ś. p. Raw:- 
ty  - G aw rońskiego p rzyczyniły  
sie ogrom nie do rozszerzen ia  w 
P olsce w iadom ości o .stocie za
ta rg u  polsko - kozackiego. D la
tego też  nazw isko tego pracow i
tego uczonego było znienaw idzo
ne w kołach nacjonalistów  ukraiń 
skich, apo teozujących  zbrodn.a 
hajdam ackie, k tó re  w ykopały
grób i daw nej naszej Rzeczypn 
spolitej i narodow i ruskiem u. Nie 
byl też popularny  ś. p. R aw ka 
G aw roński i w pew nych koiacli 
polskich, k tó re  w oialy  żyć  ro 
m an tyczną złudą, niż spojrzeć 
praw dzie w oczy w stosunkach i  
kozacką Rusią.

O dszeał człow iek zasłużony #  
obronie polskości na Kresacrt 
W schodnich, go rący  p a trjo ta  1 
p ierw szorzędny ta len t p isarsk i 
Niech odpoczyw a w pokoju.

L. R -sk i

PRACE
Komisji S lm ora .

L o n d y n ,  21 kw ietn ia . Korni 
sja parlam entarna , pow ołana  pod 
przew odnic tw em  posła  liberalne
go sir Johna Sim ona do ro z p a 
trzen ia  po trzeb  refo rm y ustroju 
Indyj, opracow ująca już od półto 
ra  roku odpow iednie m em oran
dum w  najbliższym  czasie ukoń
czy sw e prace. M em orandum  ko
misji pod postacią  aw uch g ru 
bych  tom ów  zostało  już oddane 
do druku i p ie rw szy  tom  ukaże 
się rów nocześn ie w  L ondynie iw  
Indiach w  drugiej połow ie maja. 
O publikow anie drugiego tomu 
p rzew idziane jest na m iesiąc 
czerw iec. W nioski kom isji' Simo 
na nie są  narazie  jeszcze w iado
me, n iew ątp liw ie jednak kom isK 
pójdzie po drodze zalecania dlrf 
Indyi s ta tu tu  w  rodzaju  dominia! 
nego. Gdy ty lko rap o rt Komisji 
Sim ona zostan ie  przedłożony Iz
bie Gmin, w  składzie rządu  b ry 
ty jskiego nastąpi pew na reo rg a 
n izacja a m in isterstw o  Dominiów 
i Kolonij zostan ie  rozdzielone na 
dw a ourębne m in isterstw a. Tekę 
m in isterstw a dom injów  za trzy m a 
do tychczasow y  sek re ta rz  stanu 
do sp raw  dom inialnych lord P as- 
stteld, znany  w  ruchu socjali
s tycznym  jako S ydney  W ebb na 
tom iast sek re ta rzem  stanu  do 
sp raw  kolonjalnych m ianow any 
będzie delegat L abour P a r ty  w  
kom isji S im ona p. H artshorn . 
(Pol. Aj. Tek).

N O W E L A

ŻONOBÓJCA
Ś w ięta  W ielkanocne SDędził p. 

W acław  bardzo  m ilo i p rzy jem 
nie. Nie w y jeżd ża ł w praw dzie  z 
W arszaw y , bo nie każdy  przy  
obecnym  k ry zy sie  budżetów  do
m ow ych może sobie na taki luk
sus pozw olić, ale i w dom u zna
laz ła  się w eso ła  kom pania.

P an  W acław  s ły n ą ł w śród  ko
legów  bankow ych  ze sw ej go
ścinności (mój Boże. jak  to  daw - 
lóŁj byw ało!).

P an i W acław o w a, godna m ał
żonka gospodarza, lubiła ró w 
nież to w arzy stw o , a p rzy tem  jej 
p iak ty czn o ść  po tfafiła  zaw sze  z 
niczego zrobić coś, poprostu , m ó
w iąc obrazow o, rosó ł z ko łka od 
płota, tak , by  i goście byli z a 
chw yceni i przew idziana pozycja 
„w y datków  tow arzysk ich" nigdy 
nie p rzekroczona. Tanio a do
brze — to b y ta  dew iza gospo
darstw a dom ow ego pań stw a W a 
cław ow stw a, k tó ra  po m istrzo 

w sku w ypełn iali na każdy
dzień.

Z resztą , gdy  nic m ożna było 
postaw ić  na stoie to rtu , czy  ko 
niaczku z gw iazdkam i, toć p rze 
cież se rd eczn y  uśm iech gospody
ni i m ocny uścisk ręk i gospoda
rza, p o p arty  m iodopłynną w y 
m ow ą, naszpikow ana staropo l- 
skiem  „panie dobrodzieju", o sła 
d zały  i „ sk rap ia ły "  najp rostszą  
naw et herbatkę z bułeczką.

T o też  to w a r zy sz e  p racy  pana  
W acław a, k tó rym  niebo nie u ży 
czyło  jeszcze ich drugiej D ołow y  
lub gdy  *a pofow a zb y t im c iąży 
ła w domu, chętnie szukali ren 
dez - vous w m ałym  „klubiku" 
u pp. W ac ław o w stw a , budując 
się harm onją, ładem  i p o rząd 
kiem  w  domu i rozbrajającą naj
w iększych  pesym istów  prostotą  
i pogodą.

Słow em  — b y ła  to  istna oaza 
na pustyn i dzisiejszego spo łe
czeństw a

W  czasie  św iąt, k to  ży ł w  W ar 
szaw le  z k e w a le ts tw a  b ankow e
go (n iekaw ale-ow ie m usieli ogrze 
w ać dom ow e ognisko i dm uchać 
w  popiołem  p o k ry te  ledw ie tle
jące za izew ie), by ł na „jajeczku 
i szyneczce" w  klubiku. Znalazł 
się pokierek, p a rty jk a  b rićża. 
Szkoda jedynie, że tc b y ły  tylko 
dw a i pół dnia. P rzesz ły , jak m a
rzenie.

W  św iątecznym , trochę „m oc
niejszym " mż zw ykle, nastro ju  
w kroczy ł pan W acław  do biura, 
w itan y  o tw artem i ram ionam i 
przez um ysłow ych pracow ników  
banku, jakby  się z nimi tok ca ły  
nie w idział (pożegnali się dzisiaj 
o godz. 1 w  nocy!).

H um ory b y ły  św ietne.
Koło południa zaw ezw ano  p. 

W ac ław a  do dyrekcji. S iedział 
tam  p rzesz ło - godzinę. W yszed ł 
jeszcze bardziej rozprom ieniony.

D yrekcja  delegow ała go do Po 
znania z pełnom ocnictw am i jed- 
norazow em i do zaw arc ia  jakiejś 
w ażnej tranzakcji, w  k tórej by ł 
specjalistą.

F irm a m iała do niego zaufanie 
nieograniczone. D elegacja obec

na b y ła  n iechybnym  znakiem  
pew ne; p ro k u ry  w  najbliższym  
czasie. K ilkanaście rąk  w y c ią 
gnęło się ze w szystk ich  s tro n  w 
kierunku p. W acław ? z se rd ecz 
ną i n iekłam aną gratu lację .

— Niech ży je  nasz p rzy sz ły  
szef! — ktoś zaw o ła ł z boku 
stłum ionym  głosem.

— Niech ży je !—popłynęła me- 
iodja w czora j jeszcze śp iew ane
go to astu —lecz zm ilkła za raz  po 
uśw iadom ieniu, że to jeszcze go
dzina b iurow a.

—  W szystk iem u w inien ten  roz 
pęd św iąteczny , no i ta  radosna  
w ieść, W aciu  kochany!

P an i W ac ław o w a w  domu sza 
lała z radości.

— A u kogo stan iesz w  P o zn a 
niu p rzez  te  kilka dni?

— U H alinow skich, oczy w iś
cie M ają obszerne m ieszkanie i 
ty le  ra z y  już prosili, by  do nich 
w paść . B ank daje mi d iety  ho te
low e Ale to p rzecież nie obow ią
zuje. Zostanie zato  w ięcej na 
nasz klubik. P ra w d a ?

P an i W ac ław o w a zam yśliła  się 
nieco i nagle w yrzu c iła  jednym  
tchem , jak b j' bojąc sie, by  nie

stracić odpowiedniego momentu.
— Jadę  z tobą, W aciu. Jadę 

koniecznie. T aka szalona okazja 
i Poznań  tak i m iły.

— Ależ, duszko, panie dobro
dzieju — zaoponow ał p. W acław  
— przecie to  nie w iz y ta  p ry w a t
na. To w yjazd  służbow y i d ecy 
dujący o mojej p rzyszłości.

— To nic, to nic. Jadę z tobą.
— Z astanów  się, g d yby  sie w  

banku o Fem dow iedzieli, że ja 
służbow o w y jeżdżam  z żoną, toż 
b y  już w szy stk o  zosta ło  p rz e 
kreślone.

— To nic, to nic. Jadę  % tobą 
koniecznie. Z resz tą  sam pow ie
działeś, że nie stan iesz w  hotelu. 
Nie będzie w ięc żadnej ujm y dla 
sfużbow ości tw ojej w ypraw y , — 
Jadę, jacię.

W iadom o, że gdy  kobieta coś 
sobie u łoży  w  głow ie, zw łaszcza  
nagle — a tak  najczęściej byw a 
—  to w ted y  nie słucha żadnych 
ai gum entów .

Ale p. W acław  bv ł n ieubłaga
ny. S p raw a  służbow a — to nie 

i  żona.
Na stację  odp row adziła  go żo- 

I na i nie czekaiąc ockąśclii poetą-
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W W ielki P ią tek  zosta ła  u ro 
czyście  o tw arta  now a kaplica re 
likwii C h ry stu sa  P an a  w  s ta ro 
ży tnej B azylice św , K rzyża J e 
rozolim skiego. W  kaplicy  tej bę-

Ceremonje W e lkofydnlow e
w  Hiszpanii.

w w ielk i r ią te k  w iele proce 
sji p rzeciągało  głów nem i ulicami 
M adrytu  w  podniosłym  nastroju. 
Na ulicach panow ało wiehcie oży 
w ienie. W e w szystk ich  kościo
łach tu te jszych  odby ły  się tracly 
pyjne nabożeństw a. P o  raz  p ierw  
zzy nuncjusz apostolski Tedeschi 
lii ociprawił osobiście nabożeń
stw o, na k tórem  byli obecni 
przedstaw iciele dyplom acji i licz

fii zaproszeni goście. O dbyło  się 
eż nabożeństw o w  kaplicy  kró- 
ew skiej w  obecności infantów  i 
Infantek.

W  Sewilli cerem onje religijne 
odby ły  się ze zw yk łym  przepy- 
cnem w śród  pow szechnego nie
zw ykłego  ożyw ienia. Król w raz  
t  rodziną udał się pieszo na plac 
ra tuszow y i by ł obecny na p ro 
cesji b ia c tw  religijnych. Na cześć 
tcióla i rodziny królew skiej 
wznoszono n ieprzerw anie  entu
z jastyczne okrzyki.

UDZIAŁ 
POLAKÓW

w  Kongresie Eucharystycznym  
w  Kartaginie.

Jak nas informują, tegorocz
ny udział Polski w  m iędzynaro
dow ym  K ongresie E ucharystycz- 

ym  w  K artaginie zapow iada się 
ardzo  licznie; zgłoszenia na piel 

g rzym kę doszły  p raw ie  do licz
by  150 osób. Na czele pielgrzym  
ki stoi ks. C zeszew ski z P o zn a
nia, a na czele sekcji polskiej, 
k tó ra  będzie ob radow ała  razem  
z innemi narodow ościam i, — 
książę P . Sapieha, członek m ię
dzynarodow ego kom itetu kongre 
«ów eucharystycznych . Różni 
działacze polscy w yg łoszą  pod
czas kongresu  odpow iednie refe
ra ty  religijne.

A nalogiczna pielgrzym ka P o 
laków  z F rancji w y u s z a  do Kar 
tagm y pod kierow nictw em  ks. 
rek to ra  Ł agody i po łączy  się z 
wycieczKą z Polski. (KAP).

da p rzechow yw ane  resz tk i k rz y 
ża, na k tó rym  zo sta ł u k rzy żo w a
ny Jezus C hrystus, gw ódź, k tó 
rym  przebito  nogi Jezusa  oraz 
kolce z ko ro n y  cierniow ej. Ka
plica jest podzielona na dw ie czę 
ści, z k tó rych  p ierw sza  stanow i 
rodzaj k ruch ty  lub przedsionka, 
a w  arugiej dopiero w znosi się 
o łta rz  z tabernaculum , gdzie b ę 
dą w y staw io n e  relikw je podczas 
specjalnych uroczystości na w i
dok publiczny. Cała kaplica przy 
b rana  jest m arm uram i, na specjał 
nych p ły tacn  porfirow ych w y ry 
te są form y k rzy ża  od p ie rw sze
go w ieku naszej e ry  aż do o s ta t
nich czasów . O tw arc ia  dokonał 
K ardynał Van R ossum  
[iSlSńlfafckL —*

E K s p & c i a
za winy przodków  .

W  Catter ck, w hrabstwie York 
w Anglji, armja brytyjska rorpu 
częła buaowę pierwszego kościoła 
dla uczczenia żołnierzy katouckich, 
którzy padli na polu chwały w cza
sie wojny europejskiej.

W a r  O f f i c e  onarowało  
sumy potrzebnej na budowę, t. j. 
3.300 funt. sterl. Pozostałą sumę 
zebrał K °m ;tet budowy kościoła.

K ościół jest zbudowany pod 
wezwaniem św. Joanny d‘Arc „ja
ko ekspiacja za udział Anglji w jej 
śmierci m ęczeńskiej”.

N a  K o n g r e s
Eucharystyczny w  Kai taginie
W  najbliższych dniach w y ra -  

sza z Polski polska pielgrzym ka 
na K ongres E u ch ary sty czn y  w  
K artaginie. Pom iędzy  jej uczest
nikami będą: J. Em. ks.' K ardynał 
Hiond, księża B iskupi: dr H.
Przeździecki, O koniew ski, Ra- 
doński, Łukom ski i Kubicki. Z 
W arszaw y  w yjechali już w  tym  
kierunku księża p ra łac i: Fajęcki, 
radca Kurji M etropolitalnej i ks. 
p refek t R adoński o raz szereg  
p rzedstaw icieli diecezyj i kap i
tuł. Na kongresie  działać będzie 
sekcja polska pod kierunkiem  ks. 
Sapiehy. R efera ty  w yg ło szą  J. E. 
ks. Biskup dr. P rzeździecki z S ie
dlec, ks. red. C ieszyński z P o 
znania, p P u ław sk i z P a ry ż a  i p. 
P ieńkow ski, delegat „O drodze
nia" z W arszaw y  P ro tek to r  
Dielgrzymki ks. P ry m as  w y jeż 
dża z P oznan ia  dnia 22 b. m. na

T uryn  i R zym , gdzie będzie ocze 
k iw ał na p rzy b y cie  pielgrzym ki, 
k tó ra  w yjeżdża z K atow ic. W  d. 
2 m aja m a się odbyć audiencja u 
Ojca św . W  dn. 3 m aja ks. P r y 
m as K ardynał Hlond odpraw i n a 
bożeństw o w  polskim  kościele 
św . S tan is ław a w  Rzym ie. Dnia 
4 maja odbędzie się w spólna Ko- 
m unja w  kościele św . A ndrzeja u 
g iobu  św . S tan is ław a  Kostki.

Kierow nikiem  pielgrzym ki w  
m iejsce ks. C itszcw sk iego , k tó ry  
pow ażnie zachorow ał, ks. P ry 
m as m ianow ał ks. dr. Jan ick ie
go tKAP.).
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Z e  ś w ia ta  
r a d ja

OPERA „CZART I KASIA“
W RADJO 

Najbli^aza trauamisja operowr, w» 
wtorek, dnia 22 bm. prrynietue radio
słuchaczom całej Polski trzyaktową 
operę A. Dworzaka, znakomitego cze 
skosłowackiego kompozytora. Opera 
transmitowana będzie ze iceny tea
tru Polskiego w  Katowicach. 'Jest to 
już druE-a z kolei opera tego kompo
zytora, którą usłyszą radiosłuchacze 

Katowic, krem jera opery „Czart i 
Kas ia - odbyia się dnia 12 kwietnia 
r. b. i zdobyła sobie serca polskiej 
publiczności. Dperę usłyszymy w do
skonałej obsadził poć batutą dyr. art. 
opery p Milana Zuny, który również 
przetłumaczył czeskie ibretto na ję
zyk polski. „Czart i Kasia** odznacza 
się mistrzowstwem roboty kompozy
cyjnej, przyezem przez całą operę 
przewija się radosny uśmiech i nie
frasobliwy humor.

Tegoż dnia popołudniu zwrócić na 
leży uwagę na koncert z płyt gramo 
fono„ych, w czasie którego nadany 
zostanie utwór I. Strawińskiego „Po
święcenie wiosny1* w wykonaniu pa 
isykiej orkiestry syn,fonicznej pod 
dyrekcją Kompozytora. Warto posłu
chać również recitalu akowiolinow e- 
go prof. Michała Szaleckiego o godz. 
17.45.

JARACZ PRZED MIKROFONEM 
Jak już zapowiadaliśmy, znakomi

ty artysta, Stefan Jaracz wystąpi W 
środę dnia 23 bm. przed mikrofonem 
stacji stołecznej i odczyta o godz. 21. 
m. 10 fragment z powieści J. Conra
da Korzeniowskiego. O godz. 2C.15 i
22.10 nadane zostaną awa interesu
jące feljetony kpt. Zarychty i znane
go pisarza St. Mara.

POMYSŁOWA ORGANIZACJA 
TRANSMISJI SPORTOWEJ 

Szukając możliwości poaania jak 
najszerszemu ogółowi bezpośrednio ń 
wrażeń z boiska sportowego, kierow
nik sportowy jednej ze stacyj niemie
ckich wpadł na ciekawy pomysł. Spró 
bowano mianowicie transmitować 
mecz piłkarski, jeden z ciekawych 
zresztą, c mistrzostwo Niemieckiego 
Związku Piłki Nożnej. Aby dać jed
nak możność zwolennikom piłki noż
nej śledzenia przebiegu meczu, mając

słuchawki na uszach, trzeba było wy- 
n.yśleo jakieś ułatwienie, jakiś spo
sób, aby liczn' radiosłuchacze mogli 
s_mi praczy łirać emocje piłkarskie nie 
opierając sii tylko na opowiadanij 
speakera. Sposób był bardzo pro
sty — przed meczem — kiedy już za
padło postanowienie transmitowani i  
tej Impreay, wykonano plan boiska 2- 
podziałem na kilkadziesiąt prostoką
tów i kwadratów tak, że każde parę 
kwadratowych me„rósr boiska miało 
swój adposdedni num«r na planie. 
Plan ten został dołączony wszystKim 
abonentom odpowiedniego czasopisma 
'radjowego. Przed meczem boisko zo
stało r odzielone pasami iai podobne 
kwadraty — identyczne z uprzednio 
rozesłanym pianem. Z chwilą rozpo
częcia gry, dwaj zapowiadacze siedzą 
cy w budce, prowadzili lozmowę i 
dzielili się smażeniami podaj ac 
węazówkę piłki po odpowied
nich kwadratach boiska i dorzu
cając swe uwagi o posunięciach tak
tycznych, formie graczy 1 1- p. Całe 
opowiadanie za tło miało krzyK try
bun, oklaski, gwizdy i wszelkie inrc 
objawy snnyen zmocyj przeżywanych 
przez widzów. Transmisja wypadła 
dosKonaie i obecnie istnieje projekt 
doprowadzenia do skutki: całego sze
regu innych cransimsyj z boisk spor
towych.

Nie trzeba  doaaw ać, że najw ię-

RFPORTAŻ RAP JO WY Z AUTA
Radjostacja Lange,iberg ma swo

ją centralę nadawczą w Kol on j,, 
gdzie się znajduje siedziba „Wera- 
gu‘‘, Towarzystwa radjowego, promie 
niującego na całą Nadreneję. Jest to 
jedno z najbardziej ruchliwych regio
nalnych Towarzystw w Niemczecii. 
Ponieważ t. zw. reportaż radjowy w y
darzeń aktualnych należy do audycji, 
cieszących się najwitkszem powodze
niem wśród radjosłuchaczy, przeto 
„Werag“ stworzył w ostatnim czasie 
ampli fi katornie zmontowaną w auto
mobilu

Urządzenie to pozwala sprawo
zdawcy w każdej chwili wyjechać z 
mikrofonem i całym potrzebnym apa
ratem na miejsce transmisji bez żad
nych dłuższych przygotowań We
wnątrz takiej karetki radjowej może 
pracować pięciu ludzi. W karetce zriaji 
duje się wszystko, co jest niezbędne 
do transmisji. Sprawozdawca mikro
fonowy przyjechawszy na miejsce, u* 
mieszczą się wraz z mikrofonem na 
dachu karetki, skąd moż s wzrokiem 0- 
garnąć szerokie pole widzenia.

Przv oomocy kabla łączy się z- 
siecią telegraficzną i wszystko ma go 
towe pod ręką do nadawania nawet 
zupełnie nieprzewidzianych w pro
gi amie transmisyj wprost z miejsca 
wydarzenia.
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M.  Cz.

KARTOTEKA MATRYMONIALNA
O baw a depopulacji by ła  i jest 

s ta łą  tro ską  Francji. Zw łaszcza 
po wojnie, k tó ra  pochłonęła oko
ło pó łto ra  m iljona m ężczyzn b ez 
pośrednio- a pośrednio spustoszy
ła p rz y ro s t ludności F iancji.

Aby tej klęsce zarów no p ry 
w atnej, jak  i publicznej zaradzić  
założono w P a ry ż u  stow arzy sze
nia ko jarzenia  m ałżeństw , m a ją 
ce głównie na celu p rzyśp iesze
nie ożenku m łodych dziew cząt, 
k tórych  liczba je s t w iększa od 
liczby m łodych, n ieżonatych m< z- 
czyzn o 30% .

R óżne sposoby i środki w ynaj
duje stow arzyszenie , aby dać tej 
przew adze liczebnej dziew cząt 
jakieś szanse życiowe.

■ A więc — agenci s tow arzysze
nia skrzętn ie w całej F ian c ji no
tu ją  do licznych k a rto tek  stow a
rzyszen ia  nazw iska m ężczyzn, 
k tó rzy  niedawno stracili żony. — 
N astępnie ow ym  wdowcom  sk ła
dają  w izy ty , tam  ściągaj? w iado
m ości co do wieku, zajęcia, p rzy 
zw yczajeń , usposobienia m łodego 
wdow ca, w prow adzając te  szcze
góły  do karto tek . Poczem  w ybie
ra ją  najbardziej odpowiednie kan
dydatk i z karto tek  dziew częcych 
i sk ładają  wdowcom w yczerpu
jące oferty . Słowem  — cala  orga 
m zacja z dobrze oDmyślanemi 
m etodam i postępow ania.

kszym  popytem  cieszą się kan
dydatki, k tó re  obok innych za let 
posiadają  jaKiś posag, najczę
ściej w postaci ubezpieczenia po
sagowego- T oteż stow arzyszenie  
zachęca m łode kandydatk i do za
w ierania takich ubezpieczeń po
sagow ych.

A czkolw iek  nam w P o lsce  nie 
grozi w yludnienie, jednak natu
ralny porządek rzeczy  czyn i za-i 
m ężcie m łodej kobiety w ym o
giem  iej życia , celem  i natural- 
nem  dążeniem . T ego  porządKU 
nikt i nic nie odwróci.

1
To też nie m ożna nic m ądrzejJ 

szego doradzić dziewczęciu, jak  — 
poza zdobyciem  prak tycznej wie
dzy fachowej, — tak  bardzo p rzy  
datnej naw et i w małżeńskich- 
życiu — grom adzenie posagu na-'  
założenie w łasnego ogniska do
mowego.

T ylko ubezpieczenie posagow e  
w P. K. O. (m ożna je  bez trudu 
zaw rzeć w k ażd ym  urzędzie po
cztow ym ) —  gY^arantuje pev7ne 
uskładanie sum y posagow ej.

O tej niejako gw arancji zam ąż- 
pójścia — winni zaw czasu  pom y
śleć rodzice dziew cząt, ubezpie
czając  ich posag  w P . K. O.

To je s t w arunek dzisiejszej 
epok: — przew agi liczebnej ko
biet nad m ężczyznam i.

gu pożegnała  się z nim i w y sz ła  
z jakim ś dziw nym  błyskiem  oczu 
i zaciętością w  kącikach ust 
schow aną.

Pan W ac ław  odetchnął. Kochał 
sw oją żonę nad życie w łasne, ale 
co służba — to służba.

Jechał, pędził, m arząc o nie
dalekiej prokurze.

W  Poznaniu  H alinow scy, k tó 
rych  uprzedził depeszą, ro zp ły 
w ali się w  uprzejm ości dla s ta 
rego przyjaciela. Po krótkiej 
p rzekąsce  p. W acław  w yb ieg ł na 
m iasto, zrobił p rzedw stępny  w y 
w iad  i pow rócił na k w a te rę , by 
uporządkow ać w szy stk ie  patiie- 
ry , czeki 1 sp raw dzić  jeszcze raz  
gotów kę, k tó rą  zab ra ł ze sobą.

W  ciszy  i skupieniu z o łów 
kiem w  ręku, obliczał zestaw io 
ne kolum ny, chcąc się p rzy g o to 
wać do w alnej ro zp raw y  z klien
tami. W tem .... coś zaszeleściało  
w  szafie, sto jącej niedaleko 
o tw artego  okna (m ieszkanie b y 
ło na parterze).

P . W ac ław  od erw a ł w zrok  od 
papierów  i niespokojnie spojrzał 
w  tę  stronę.

S zelest p o w tó rzy ł się tym  ra 
zem jeszcze w yraźn ie j i m ożna

było  usłyszeć, jak ktoś, siedzący  
w  szatie  do tyka ł lekko i o stro ż 
nie drzw iczek, jakby  je chciał 
n iepostrzeżenie o tw orzyć .

P an  W acław  zd rętw ia ł, pot 
kroDlisty w y stą p ił mu na czoło.

— Ani chybi bandy ta . —  Śle
dził go pew nie od chwili w y jśc ia  
z banku, p rzy jechał tu ta j za  nim, 
zbadał położenie dom u i k o rz y 
stając  z chw ilow ej jegu nieooec- 
ności, z ak rad ł sie przez okno, co 
nie by ło  rzeczą  tiu d n a  i siedzi w  
szafie.

— L ada chw ila rzuci się na nie 
go — a tu  pieniądze na stole. Nie 
jego pieniądze, ale bankow e, a z 
niemi jego prokura, c a ły  jego 
p rz y sz ły  los, m oże n aw et d y rek - 
to rs tw o  banku.

— Co robić, co robić?
G dyby m iał jeszcze trochę

włosó-w na g ło w ie , naDew noby  
się  z je ż y ły  w  tej ch w ili trag icz
nej.

M yśli jedna po druziej w iro 
w ały  jak b łyskaw ice  po m ózgu 
biednej o fiary  zasadzki bandyc
kiej..

— Pobiec do sza iy  i p rzycisnąć 
drzw iczki a  tym czasem  zaa la r
m ow ać ca ły  dom !?

—  Ale b an d y ta  m ocniejszy, w y 
w aży  drzw i, a m oże zw ew n ą trz  
strzelić  i zabić go na m iejscu.

— Uciec, zg a rn ąw szy  pienią
dze?

— Dogoni go, zanim  w ybiegnie 
z pokoju.

— Co robić?
— U przedzić nanad  — b ły sn ę

ła rozpaaczliw a m yśl. T ak, w e 
w łasnej obronie i w  obronie cu
dzego m ienia w  takich okolicz
nościach jest to dozw olone, na
w et konieczne.

P an  W ac ław  chw ycił się tej 
myśli, jak tonący b rz y tw y  i nie 
zastanaw iając  się dłużej, w y d o 
był rew o lw er z kieszeni i w y p a 
lił raz  i drugi w  sam  środek sza 
fy.

Coś jakby  jęknęło w ew n ę trz— 
tak  się przynaim niej og łuszone
mu p. W acław ow i zdaw ało—coś 
zesunelo się w  środku i potem  
cisza.

P . W ac ław  o ta rł spocone czo
ło 1 d rżąc jeszcze ze  w zruszenia , 
ale już spokojny, zaczął sk ładać 
w szy stk o  do teczki, z astan aw ia 
jąc się, co te raz  począć.

N araz zapukano do d rzw i.

— P roszę!
W szed ł H alinow ski z niezw ykle 

tajem niczą, ale filuternie w eso łą  
m iną i odrazu rozpoczął:

— A cóżeś to zrobił, kochany 
W aciu, ze sw oją m ałżonką prze- 
zacną?

— Z ostaw iłem  ją w  domu, cóż 
m iałem  lepszego zrob ić?  na ślu
bie przecież nie przyrzekałem , że 
ją będę zab ie ra ł w  każdą podróż 
służbow ą, ani do tram w aju .

—  l  ak, tak. I godziło się to 
tak  zrobić z taką idealną to w a
rzyszką życia?

?!
—  A g dybyś ją tu taj oto zoba

czy ł nagle. C obyś D ow iedział na 
taką  niespodziankę?

— Ot, pleciesz. Została p rze 
cież w  W arszaw ie . Sam  w idzia
łem.

— O, kob ie ty  są przem yślne. 
R ozejrzy j się trochę dokoła. 
Spójrz pod biurko, do szafy...

— Co ?! — k rzy k n ą ł p W a 
cław , z ry w ając  sie b lady z k rz e 
sła. Schw ycił się za  g łow ę i n i 
knął nieludzkim  głosem .

— Zabiłem  moją żonę, zabiłem  
żbnę. B oże, co ja pocz-ne? B ierz

cie mnie, bierzcie. S prow adźcie  
policję! D oktora, księdza!!!

H alinow ski spo jrzał osłupiałym  
w zrokiem  na p. W acław a, za 
drzw iam i zrobił się ruch sza rp 
nięto gw ałtow nie  za  klam kę i w  
progu ukazała  się.., p. W acław o- 
w a, blada z p rzerażen ia  na w i
dok rozpaczy  m ęża.

Ten zam ienił się z kolei w  nie
ruchom y słup soli... Ucichł, p rze
ta r ł ręką  po oczach i w skazując 
na szafę z a p y ta ł:

— A tam , kto, co? — 
H alinow ski te raz  dopiero spo

strzeg ł leżący  na stole brow ning 
i dw a m ałe  o tw o ry  w  drzw iach 
szafy.

Podbieg ł szybko, o tw o rzy ł 
drzw iczki, a p rzez nie, jak szalo
n y  w yskoczył... p rzerażo n y  kot.

W szystko  się w yjaśn iło  po 
chwili, ale p. W acław  już tego 
dnia nie m ógł konferow ać z 
dientam i banku. R ozm ow y odło

ż y ł na jutro 
A p. W acław o w a p rzy rzek ła  

m ężow i, że już nigdy nie będzie 
mu to w arzy szy ć  w  wyjazdaefr 
słuźboyrych.

Teodor Prus.
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N i s s  P o l o n i a

M E B L E
Solidne najtaniej. Wybór wielki; Sy
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, ratami. 

Dogodne warunki.
„FLORYDA”

Cnmteina Nr. 41 róg Marszałkowskiej.

TAPCZANY higjeniczne, oto 
many - łóżka, m eble klubowe, ma 
terace poleca po cenie fabrycznej 
w y tw órn ia  TYLICKIEGO w arun
ki dogodne. N ow y św ia t 62.

OGŁOSZENIA DROBNE

MEBLE
solidne, tanie ty lko u K osew skie- 
go. Al. Jerozolim ska 27. Egz. od 

1897 roku. Kluby w skórę.

M EBLE, otomany gwarantowa
ne. Raty według budżetu kupują
cego. Proszę sprawdzić. Złota 25, 
druga brama.

M EBLE okazyjne kom pletne 
salony, sto łow e, sypialnie, klu
bow e, gabinety  oraz brystolki, 
k redensy , sto ły , k rzesła , szafy, 
bieliźniarki, łóżka, tapczany , ko 
zetk i otom any, bibljoteki, biurka, 
s ta re  mahonie, kasy  ogn io trw a
łe , pianino, obrazy , sprzedaje, 
kupuje, daje na ro zp ła ty  na do
godnych w arunkach  P rzed się 
b iorstw o LuŚlftcBta, M okotow ska
n r.J4 .

DO SZKOŁY MORSKIEJ przy  
gotow uje absolw ent, codziennie 
4 — 8. M arszałkow ska 79 — 38.

BIURO WAGNERA, M arszał
kow ska 152 telefon 140-20. Nau
czycielka m uzyka, francuski w szy  
stk ie klasy. F rancuzka rodow ita. 
W ychow aw czyn i 5-letnie św ia
dectw o. G ospodynie w ykw aliiiko  
w ane.

Dział rolny poleca: A grono
m ów, rządców , pom ocników, pi
sarzy , gorzelanych, leśników , me 
chaników , rybaków , buchalterów  
rolnych.

ŻYWOTY ŚWIĘTYCH na
w szystk ie  dni w  roku, opracow a 
«e  przez ks. J. Ł ukaszkiew icza, 
752 stron. Ż yciorysy , obrazy, mo 
dlitw y i t. p. w  ozd. opraw ie, ce 
na 12 zł.

ŻYWOT, MĘKA I ŚMIERĆ 
PANA JEZUSA, ks. J. Łukasz- 
kiew icza, 528 str. w  3-ch czę
ściach, cena 10 zł., do nabycia  w 
K sięgarni „C zeczw a“ Jan M ac- 
kon, w  R ożniatow ie, M ałop.

GŁUCHOTA uleczalna. W y 
nalazek „Eufonja" zadem onstro 
w any  specjalistom . U suw a p rzy 
tępiony słuch, szum, cieknięcie 
uszów. Liczne podziękow ania. Żą 
dajcie bezpłatnej pouczającej bro 
szury . A dres: „Eufonja“ Liszki, 
K raków .

ZAKRYSTJAN - KOŚCIELNY
kaw aler, szuka m iejsca od 1 m a
ja. Mam bardzo dobre św iadec
tw a. — A dres: G rodzisk - M azo
wiecki, S ienkiew icza Nr. 4. Łu
kasz Jędrzejew ski.

ZE ZMARSZCZKAMI, p i e g a m i  
podbródkami i ze złą cerą pań nie 
będzie. Panie chcące się pozbyć 
zmarszczek, piegów, podbródków, 
mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofa
tygują się od 11 do 5. Pracujące pa
nie w niedzielę od 2 de 7. Hoża 41, 
m. 7. Paderewska Żofja ■ .ndwil-a

oryginalny 
zc znakiem

„ J a s k ó ł k i "
W. KLIMECKIEGO

 za i udelikatnia cerę, usuwa
zmarszczki, pryszcze, liszaje, konser

wuje młodość i urodę. 
Ł-przedaż KLIMECKI, Warszawa, 

Niecała 5, (front I piętro), 
wysyłka na prowincję natychmiasto
wa. Próbna doza Zł. 4. Norm alni 

cena Zł. 10.

N a jk a p ry śn ie jsze  d z ieck o  
ła g o d n ie je  p o d  w p ły w em

Pudru, mydła i kremu

BEBE SZOFMMM
MEBLE wysprzedaje w  praco

wni na długoterminowe spłaty. 
Przyjmuje w szelkie ohstahinki 
w  zakresie  stolarstwa i tapicer- 
stw a J. WIŚNIEWSKI, Ogrodo
w a 61, w  podwórzu na lewo.

GOŚĆ NIIDUBLNY
Ilustrowany tygodnik katoli<ko-społecxny

jest najtańszem  pism em  ilustrow anem  w  P olsce
redagowany jest w duchu szczerze katolic

kim, a artykuły jego omawiają całokształt życia katolickiego. ILu- 
siracje ze świata katoliokiego i życia społecznego wykonane są 

pierwszorzędną techniką rotograwurową.
Przedpłata kwartalnie złotych 2.40, miesięczna 80 groszy, ' 

numer pojedyńczy 20 groszy.
„GOŚCIA NIEDZIELNEGO” należy żądać przy każdym kościele kat.

i u sprzedawców gazet. •
Numery okazowe wysyła bezpłatnie administracja w Katowicach 

ul. Marsz. Piłsudskiego 58.
Mieszkańcom miasta stoł. Warszawy i okolicy, podajemy uprzejmie 
do łaskawej wiadomości, iż gen. przedstawicielstwo i skład główny 
„GOŚCIA NIEDZIELNEGO* na Warszawę i okolicę znajduje się 

w CENTRALI PISM KATOLICKICH
„ K R O N I K A  R O D Z I N N A ”  w  Warszawie,  Podwale 4  tel, 1 5 - 9 5 .
Tamże można otrzymać numery okazowe i zamawiać „Gościa Nie

dzielnego* w prenumeracie miesięcznej i kwartalnej.

Zakład ŚLUSARSKO-MECHANICZNY
WARSZAWA, ul. Leszczyńska 7a (Powiśle) .

prowadzony przez długoletniego kierownika
SZKOŁY RZEM IOSŁ XX. SA LEZJA N Ó W

wykonuje: BRAMY i OGRODZENIA koSflełne I cment.
WrfJ ; > i w* * *v V t

balkony, balustrady, żaluzje I okucia dookien  

Idrzwi. ludzicz wszelkie reparacje

M idi, d h d l , , I I . - I I . I f i l s i l l T ^ l h d l , . IIO Ib T n ffi l i . i l .  r l l M lh i f ih i ł ^ ^

PIECE SZRAJBERA i t Ż
M o c n a  l  t r w a ł a  k o n s t r u k c j a  s t a ł a  h e r m e t y c z n o ś ć ,
a skutkiem tego 50 %  e s z c z e d n e S c l  opału w porównaniu dc 
wszystkich pieców kaflowych Z b ę d n o ś ć  c o r o c z n y c h  r t m o n a  
t d w .  e s t e t y k a  g w a r a n c j a ,  t a n i o ś ć .  Przeszłe 5 0 0 0  s z t u k  

w użyciu zatwierdzone przez wszystkie ministerstwa i urzędy. 
Wynalazek I wyrOb całkowicie polskie

U A R O l  S Z R A J B E f t
w Warszawie, ul. Grójecka 33, telefon Nr. 320-33.

GDZIE MOŻNA NAJTANIEJ KUPIĆ?
A N T Y K I

Wielka okazja kupna i sprzedaży. An
tyków, dzieł sztuki, mebli i obrazów.

N. WENTKOWSKI
Jasna Nr. 12 tęl. 170-99.

F A R B Y , LAK IERY

Farby lakiery i chemikalja
ZDZISŁAW RUDNICKI

Warszawa, ulica Podwale Nr. 15, 
telef. 335-22 i 191-80.

K R A W IE C K IE  Z A K Ł A D Y 1

ii|B FU T R A

F U T R A
Wielki wybór najnowszych modeli 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki 

dogodne
M.PLESZOWSKI

Chmielna Nr. 35 tel. 65-51.

F U T R A
Raty najdogodniejsze i najtaniej. 
Przerabianie i reparacja futer, faso

ny modne, robota solidna.
K A C PR ZY K

Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-08.

Na raty i za gotówkę! Wykwintne 
ubiory męskie poleca firma:

CZYŻEWSKI
Złota Nr. 15.

Krawiec Męski

C. BORKOWSKI
w Warszawie, Marszałkowska 39-a, 
tel. 235-96. Przyjmuje obstalunki z 
własnych i powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. Solidnym 

udzielamy kredytu.
Zakład Krawiecki

JAN ŚNIEGUŁA
ul. Nowogrodzka Nr. 25. Poleca wyk
wintną robotę swoich i z powierzonych 
materjałów. Solidnym udziela kredytu.

Krawiec Męski

WŁ. GODLEWSKI
Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13, 
tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta
lunki z własnych i powierzonych ma- 

| terjaiów. Ceny przystępne.

K A M M I I I I

Na sezon wiosenny, nugnowner w ja-  
ny i kolory kopelossy męskfch, orna 

czapek sportowych. REeea
POCHM a RA

Zgodą Nr. 3, teł. TO4M.

KapelosBe 1 czapki męskie
KAROL STEGNER

TnęfaaAa Nr. U .

MEBLE

Faferyozne Sttady Mebli
M. KLASURA

Warszawa, Źórawia Nr. 2 i Chmielna 
6 . Połesa meble gwarantowanej do
broci: stołowe, gabinety udony oraz 
pojedyncze sztoki nmaty, kredensy, bi
bljoteki, biurka stoły, o n s  wyroby 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze

daż także na raty.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym nc ra

ty, wytwórni własnej, poleca
F. URBANOWSKI
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej.

M E B L E
Luksusowe, jadalnie sypialnie, salo
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar
nitury skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34.

STEFAŃSKI

as.
O K R Y C IA  

D A M S K IE  I M ĘSK I E

Ważne dla Pań! : Suknie wizytowe. 
Wielki wybór, ratami. Futra najtaniej 

na 18 mies.-zpłat.
BR. UNKIEWICZ

Hoża Nr. 54, m. 2.

Na raty i za gotówkę. Wykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję damską od
daje na dogodnych warunkach. So
lidna robota. Ceny konkurencyjne.

L. SZABŁOWSKI
Bracka Nr 6.

■ g * g  P O N C S O C H Y . 
fiSBH T R Y K O T  A tE
■ Ł

Fabryczny Skład Pończoch 
i Trykotaży

FR. KRAKOWIAK
Warszawa, Chmielna Nr. 30, wprost 
hotelu Royal. Telefon 179-53. Poleca 
wyroby własnej fabrykacji po cenach 

' fabrycznych.

STEFAN KLEWIN
Warszawa, Chmielna 27, tel. 161-83. 
Poleca konfekcję męską oraz trykota
że, damskie reformy, pończochy i rę

kawiczki po cenach przystępnych.

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JULJAN CYBULSKI
Warszawa, Nowy Świat Nr. 36, tel. 
148-15. Poleca pończochy, skarpetki 

i reformy w wielkim wyborze.

P R Z Y B O R Y  
O R T O P E D Y C Z N E

UTY ZDSOWU
w ykony**

SZEWC ORTOPEDYSIA

A. BIERNACKI
i Elektoralna 19. j

P a SY
to z f f t s z s  l 

BSZBZBD&BCfl
GUMOWT
9 ( r f e £ o e f iy  
n a  t j t e W

ZAKŁAD 111 I
o r t o p .  W. L 8 t 3 H H 8 i £ Z 8
Wffumi, RMmtmnki Tli, jfm D jty R

Protazy z  f l a r M M M m
n iezw y k łe  łd&kle t ł r a >  
le, (x)s£attda i d e f a g  
techn ik i), aparaty  
n icze  -  o r to p e d y c z n e  i 
ch iru rg iczn e  (w y d ą g o -  
w e), p a sy  prsepdtitno*- 
w e i  b rzu szn e , w ttB d fa  
n a  p ła sk ą  stopę-1 o u >  

w ie  ło czntaca. 
Poleca Wytw. Przyrr. Octop,

ANT. KUGLERA
MARUAUtOWUUi 43 I ptgtta. 

talałoa 146-IŁ
Medale złote:

F i r m a  o h t z  s ś c l f a d a f c a .

S L
SZK O ŁY  K R O JU

Szkoła kroju piuyjmaje zeętay, co* 
dziennie przyjezdnym laowm 

na miej sen
CZESŁAW KUROWSKI

Magazyn ubiorów męskich Wora 
Wspólna Nr. 37, tel. lf lŁ fł.

W Y tY M A C Z K I

Na raty. Po 5 zł. tygodniowo! Wy
żymaczki amerykańskie, platery 
Nor blina i Prageta, serwisy 3tolowe, 

szkło i porcelana, naasynia ' 
aluminiowe. s-

„WYGODA”
Marszałkowska 38 m. 20. II brama.

ROłME

Pracownia Artystyczno-RzeźbiarBko- 
Kamieniarska.

K. R. KOZIŃSKIEGO 
BR. SZYMBORSKI

ul. Powązkowska Nr. (18 i 76) domy 
własne przy budce tramwajów elektr. 
Warszawa. Telefon 96-52. Konto 
czekowe P. K. O. 12282. Pomniki z 
granitu, marmuru i piaskowca Bu

dowa grobów i roboty budowlane.

Pióra wieczne reparuje specjalny za
kład po cenach przystępnych

S. KULIŃSKI i S. ZAJĄC
Nowy św iat Nr. 33. w podwórzu. 

Tel. 149-29.

Fabryka luster i szlifiem ia szkła
B-CIA BABIC Z

Warszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-02. 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie foboty w 

zakres szklarstwa wchodzące.

Nowoczesna Wytwórnia stempli i klisz 
kauczukowych

Z. GĄSIOROWSKI
Warszawa, Żytnia Nr. 27.

PATEFONY
prawdziwe poleca Główny Skład
ADAM KLIMKIEWICZ

Marszałkowska Nr 154. Warunki do
godne, cenniki bezpłatnie.

Zakład KAMIENIARSKI
Wykonywa roboty marmurowe, grani
towe z piaskowca i reparacje tako
wych. i Ceny konkurenayjne. Nowy 

Świat Nr. 38, tel. 14-592.
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WOJ. WARSZAWSKIE
RALOM.

Przygody socjalistycznego prezy
denta. — Długo i bezkarnie uprawia
li socjaliści demagog^ ta jednak o- 
becnio i,a„zyne, na nich samych się 
mścić. Nie dalej jak 1 kwietnia tłun. 
kobiet zebranych przed magistratem  
m. Radomia wysadziwszy drzwi do
stał się do gabineńi p j  Crzeczna- 
roskiego prezydenta miasta, a oto
czywszy go kołem zażąda! spełnienia 
przedwyborczych obietnic pracy, chle- 
ba mieszkań i oświaty. Wijący się w 
opresjach p. prezydeni chciał dać dra
paka ale otoczony ścisłam kołem ko
biet nie mógł teg„ uczynić. I nie wia
dome co b> się stało gdyby na po
moc nie przyszła policja i lwolniła 
p prezydenta. W mieście tymczasem 
rośnie coraz większe niezadowolenie. 
Urzędnicy domagają sh wypłaty mie
sięcznych poborów a tu niema z czego, 
robotnicy domagają się pracy, kobie
ty  chleba, dziec' uczą się v wa.ących 
się brudnych loicalnch sżkoii.ych a na 
to p, prezydent woli milczeć I u d  opo
wiadać o raju so jalistycznym, wy 
myślać na rząd, ale o urzeczywistnie
niu danych obietnic ani myśii Może 
robotnicy radomscy, kufrzj dali się 
uwieść obietnicom socjalistycznym tr- 
raz przejrzą na oczy.

A N IN . —  P O D N IO S Ł A  U R O . 
(CZYSTOŚĆ. —  Dnia 13 kwietnia 
w Aninie pod W arszawą odbyła 
się uroczystość konsekracji no
wych dzwonów, sprawionych do 
m iejscowej kaplicy ze składek oby
w a t e l i  i mieszkańców Anina. O g o  

dżinie 4 po południu pizybył J. E 
Ks Biskup St. Gall w towarzy
stwie k s .  prałata P o a D i e l s k i e g o .  —  

Przy bramie triumfalnej nastąpiło 
powitanie Ks. Biskupa. W  imieniu 
komitetu K aplicy  przemówił p. Ło- 
gucki, podając ehleb i sól, następ
nie powitalne przemówienia w y
głosili p. inżynier MiłoDędzki w  
imieniu obywateli Anma, p. Gorge, 
w imieniu koła śpiewaczego przy 
kaplicy z młodzieńczym zapałem, 
werwą i entuzjazmem p Szafrań
ski, student uniwersytetu w im ie
niu młodzieży Anińskiej.

Następnie w uroczystej procesji 
5. Ekscelencja udał się do kaplicy. 
Tu przemówił miejscowy k i ka. 
ipelan. zdając krótkie sprawozda 
nie ze stanu religijnego ludności 
/in ina

Ks B.skup po udzieleniu błogo
sławieństwa pasterskiego, wygłosił 
na cmentarzu do niezliczonej rze
szy wiernych przepiękne i podnio
słe przemówienie, w którem za
chęcał do dalszego wytrwania w 
wierze iw . kafohcaiej, przestrzegał 
przed fałszywem i doktrynami i
zachęcał do stosowania zasad bo
żych w życiu codzienneni.

Potem  nastąpiła właściwa uro
czystość konsekracji dzwonów, po

której Ks. Biskup udzielił Sakra
mentu Bierzm owania 350 osobom. 
Stąd procesjonalm e został przez 
wiernych odpiow adzony do domu 
luoow ego, guzie wyrazili mu swój 
hołd w imieniu in te ligen ci Anina, 
prasy i szkolnictwa pp. inżynier 
Lisowski, inspektor Biernacki i 
redaktor Oreński, W izyta p a
sterza zrobiła wielkie wrażenie, 
potęgując jeszcze bardziej przy 
wiązanie miłości do kościoła kato
lickiego i jego najwyższych  
zwierzchników.

WOJ. KRAKOWSKIE

SO SN O W IE C . —  STRAJK 300 
GÓRNIKÓW . W  . kopalni „Jerzy'* 
pod Sosnowcem  zastrajkowało 300 
górników. Przyczyną strajku jest 
to, że kierownictwo kopalni nic 
zgadza się wliczać do 8-godzinne» 
go dnia pracy czasu zjazdu i wy
jazdu Jo sztolni.

WOJ. ŁÓDZKIE
LÓDA.

Zjazdy Stew , Młodzieży P ilskiej. 
Zarząa Związku Stowarzyszeń Mło
dzieży Polskiej diecezji Łódzkiej zwo
łuje ns dz. 4 maja rb. zjazd delegc 
wanych Stowarzyszeń Mł. Pol. żeń
skiej i na a: 11  maja rh  zjazd de
legowanych S. M. P. męskiej, które 
odbęeą sie w siedzibie Związku przy 
ul. Gdańskiej 111 w Łodzi.

Program obu zjazdów „bej mu je po 
za sprawozdań i and z działalności Sto 
warzy szeń: wybory członków Rady 
związkowej, ustalenie programu pracy 
Związku na rok następny, a r adto i 
przedew szystkiem sprawę akcji ka 
tolickicj w S. M. P.

Otwarcie zjazdów poprzedzi urc 
cjiygte nabożeństwo w kościele Matki 
Boskiej Zwycięskiej, które na inten 
eję zjazdów odprawi jE . Ks. biskup 
Dr. Tymieniecki.

Wykorzystując sposobność liczne
go udziału przedstawicieli Stowarzy
szeń M P aa powyższych zjazdach. 
Związek M. P. urządza kursy organi
zacyjno - melodyczne w dniach: 5 ma
ja dla druthen, a w dniu 12 maja dla 
druhów. JKA ?)

w o j .  n o w o g r ó d z k ie .
NOWOGRÓDEK.

Akcja przedwyborcza. — Odbyło 
się w Lidzie posiedzenie okręgowej 
komisji wyDorczej m .  62 w sprawie 
Jdaaania list kandydatów na pjsłow. 
Komisja _ postanowiła wycofać po - 
przednia uchwałę nieprzyjmowania 
nowycii list kandyaatów na posłów, 
decydując, że nowe listy mogą. być 
nadal rn-z; j,rn\/ane. O tej nowej 
decyzji zuw;adomiono natychmiast 
obwody głosowani a w całym okręg—

W. M. GDAŃSK
GDAŃSK.

Walkc, z polskością. — Prezes 
Koła Polskiego w sejmie gdańskim 
dr. Moczyński zgtosił w sejmie imie
niem grupy polskiej następującą in
terpelację: “■ 1

W dniu 9 b. m. do p. Staukc W o k ie -  
gu. wędrownego nauczyciela Polskiej 
Macierzy Szkolnej w Gdańsku, za
mieszkałego w Lamensteine w pow. 
Gdańskie Wyżyny, zgłosił się miej
scowy eołtys, który, legitymując się 
pismem senatu oraz g-ożąc mu ke-ą, 
zabroni; dalszego udzielania nauki ję
zyka polskiego. Podobny zakaz otrzy
mał p. Stankowski odnośnie do kur
sów języka polskiego w gminie Wiel
kie Trąby i Postołowo. Również właś
ciciele lokalów, w których odbywał) 
się tu kursa w wymienionych wyżej 
miejscowościach, otrzymali zakazy u- 
dziolania swoich Lkaiów do wymię- 
nion 'go celu p. Stunkowskiemu. poa 
groźbą kar.

Dla wyjaśnienia interpelacja do
daje, że wymienione kursa języka za
łożone zostały przez Macierz Szkolną 
w Gdańsku dla dorosłych w ogólnej 
liczbie 125 osób. Zgłoszenia na uczest
niczenie w tych kursach byłj dobro
wolne, a nauka — bezpłatna, Wzrman 
kowany sołtys uzasadniać midi swe 
postępowanie tem, że pro-uadzone 
przez Stankowskiego kursa miały cha 
rakt r szkoły prywatnej, na co nie 
miał on pozwolenia.

Interpelacja zapytuje przeto se
nat, czy wiadomem mu jes. to ponow
ne szykanowanie mniejszości polskiej 
w Gdańsku oraz prosi o niezwioczne 
wytknięcie wzrniankov ar emu sołtyso
wi, że jego działalność była sprzeer- 
ną z prawem.

Specjalnie spreparowane, delika
tne. przetłuszczone

M ydło Bobo Szofmana
Jest idealnym środkiem do m y
cia ciałek dziecięcych 1 dla doro

słych  o wrażliwe] eerzo,

R A D Y  S T A R E G O  L E K A R Z A

tHORUBA BASEDOW*
r o w y z s z a  choroba pow staje  

w sku tek  pow iększenia  i z b y t wiel 
kiej czynności gruczołu tarczy- 
Kowatego, k tó ry  znajduje sie na 
począ tku  krtani w aolnej części 
gardła. W  takim  w ypadku  gru
czo ł ten w ydziela  z b y t w ielkie 
ilości c ieczy , zw anej ih yroksyną , 
a ta  pow oduje przysp ieszen ie  
w szys tk ich  procesów  życiow ych . 
P rzem iana matenji, spulanie w ę
gła  w ciele, funkcje  serca i płac, 
w rażliw ość nerwowa są bardzo  
zw iększone. W yn ik iem  tego jest 
przerażająca chudość ciała chore
go, w ysadzone na w ierzch oczy ,

4 B A IC B E  
0

ZE R‘JWI£!

? 7 W 3 JC A R * K i£  
GORZKIE Zf ® IA
VI

ff

(z marką „Kogut") są stosowane 
przy chorobach: -ołąaka, kiszek, ob
strukcji ł k mieni ż ó ł c i o w y c  .
J iw a j ió t fk le  G onitle Zioła" =ą
naturalnym 'agodnym środalem  
przeczyszczającym, u ł a t wi a j ą c y m  
funkcje organów trawienia i dciaia- 
iącyrr przeciwko otyłości. Sprzedają 
apteki 1 składy apteczne po 2 zł. zc 

pudełko.

utrata pamięci, lub w id kU  ro z
targnienie, podejrzliw ość, p r z y 
gnębienie i t. d , a w ca łokszta ł
cie pożałowania godny stan  pa
cjenta.

Choroba ta w ystęp u je  u doro
słych. D zieci i s ta rcy  ponad b0 
lut są od niej wotni. U kooiet 
jest ona częstszą , niż u m ęż- 

\c zy zn , co tłom aczy  sie zw iązkiem  
•pom iędzy funkcjam i tego gruczo
łu, a gruczołów  nasiennych. — 
Zm artw ienia i tro sk i, oraz ty fu s , 
grypa , kila, reu m a tyzm  staw o
w y  sp rzy ja ją  rozw inięciu sie te j 
chorooy.

Leczenie m a na celu zmrdej 
szenie czynności gruczo łu  ta rczy-  
kow atego, w sku tek  czego zosta je  
usuniętą sam a choroba. W  lże j
s z y  cn w ypadkach  pom oże na
św ietlanie prom ieniam i R oen tge
na, w zględnie p o b y t w w ysokich  
m iejscow ościach górskich. Ten  
ostatni sposób leczenia dostępny  
je s t ty lk o  w  tych  w ypudkuch, 
g d y  chorooa m e zaatakow ała  
piuc i serca. W  c ięższych  w y - 
padkach konieczna je s t operacja  
k tóra  iv trzecn  w ypadkach  nu 
c z te ry  daje w yn ik i dodatnie. J e 
że li pom im o operacji objawy 
choroby nie znikną, konieczne  
je s t pow tarzanie tego zabiegu.

Jakość  pożyw ienia  posiada 
wielkie znaczenie. W ska za n e  sa. 
owoce, ja rzy n y , ziem niaki, chleb 
żytn i. M ięso, m leko i jego prze  
tw ory , jaja i p ieczyw o  pszenne, 
sa bezw arunkow o szkoaliw e. — 
Znaczne zm niejszen ie  sie w ypad  
ków  tej choroby po wojnie za 
w dzięczą  sie w taśnk  stosowaniu  
dje*y.

WIELKI CYRK STANIEWSKICH
, ^Gmac h C y r k u  W a r s z a w s k i e g o  O r d y n a c k a  !).>

Dziś o  godz. 8-ej m . 20 w .

W ielki 1 !wi3te?’ F Program
iG-cie Atrakcyj Światowych sit kr&iowy^h i tagranrcznych.

1 2 -Cle DZIKICH BESTYJ L W Y  1 2 -cle DZIKICH BESTYJ

Popis nieustraszonego pogromcy H a r r y  C o r t o n s ’a.
Trupa 6 Klammek zespół zaangażowany z Kclsingforsu.

B o l e s ł a w  S z c z e p k o w s k i

L U D Z IE  I £ E S T J E
POWIEŚĆ

M )

Chociaż ten  cesarz  austriack i jest niby katolik , ale na
p raw dę musi on działać p rzeciw  w oli Bożej, bo w idać 
to w edle tego. jak sobie poczyna to  jego w ojsko. Z w y 
czajnie, jak Niemcy.

Pow oli zaczęła  się uk ładać  w  głow ie starego  
osobliw a teo rja  co do Niemców. Najw idoczniej oni jed
ni, Niemcy, najgorszym  m uszą być  narodem  na św ię
cie. Oni jedni obełgują św iat, oni jedni K rzyw dę czynią 
i k rzyw dam i żyją. Nikt inny, ty lko Niem cy zw alili k lę
skę w ojny na ludzi. Oni to chcą najw idoczniej ujarzm ić 
do re sz ty  ca ły  naród  polski, zagarnąć  go pod siebie, 
ażeby  w y d rzeć  mu później jego w iarę  św iętą, a m oże 
w ypędzić z ziemi.

Nic nie w yd aw ało  Się tak  strasznem  Ślazow i, jak 
w łaśnie ow o w ypędzenie  z ziemi. B yła tg w  jego po
jęciu najstraszn ie jsza  zbrodnia, do jakiej zdolni mogli 
być jedynie Niemcy. Głucho opow iadano sobie k iedyś 
w e wsi, iak to N iem ej' pozbaw ili chłopa polskiego zie
mi. a k iedy  się okupił, nie pozwolili mu pobudow ać się 
na sw ojem . Zm uszony byl ponoć do zam ieszkania 
w  w ozie cygańskim , jak cygan, bo na postaw ienie cha
ty  nie dano przyzw olenia. To znow u p rzyszło  mu na 
Damięć, jak to gdzieś pod Niemcem bito dzieci polskie 
za to jedynie, że nie chciały  m ów ić p acierza  w  niem iec
kiej mowie. W szystko  to uk ładało  się w  głow ie sta ieg o

Ślaza w  s tra sz liw y  ak t oskarżen ia  przeciw ko Niemcom, 
k tó rz y  jedni byli w inni zam ordow ania jego obu zięciów .

Co tam  z resz tą  śm ierć jednego człow ieka?  W iado
mo, m yślał sobie Ślaz, człow iek jest śm iertelny, musi 
k iedyś um rzeć W cześniej czy  później śm ierć p rzy ch o 
dzi na człow ieka i zab iera  go z tego św iata , jak sw e 
go. G orsze — to ta  zbrodnia na ziem ię. W  m iarę, jak 
rozm yślał s ta ry  o ziemi, o tem , że m ogą Niem cy pod
nieść rękę  na ziem ie-rodzicielkę. zbrodnia  popełniona 
na człow ieku m alała  w  jego oczach w  porów naniu  
z tam tą, s taw a ła  się o całe  niebo m niejsza, jeśli naw et 
w ogóle nie pozbaw iona w szelkiego znaczenia. M ałoż 
to  zbrodni popełnianych jest w  św iecie? Niem cy od 
urodzenia m uszą być pospolici zbrodniarze, nie dziw o
ta  im zabić niew innego człow ieka. Ale ziem ia? Zbrod
nia Dopełniona na ziemi, ta  dopiero jest zbrodnia, jako 
żyw o, w obec k tó re j m aleje w szy stk o  inne, sta je  się m i
zerne i drobne. Takiej zbrodni chyba P an  Bóg nie pu
ściłby  Niemcom płazem , gdyby się mieli na nią pow a
żyć. Spuściłby  chyba na nich ogień piekielny, zesła łby  
m orow e pow ietrze , albo co gorszego. Nie czekałby  
z  nimi na Sąd O stateczny . ;

Pow oli s taw ało  mu się jasnem , że przecież Niem
cy  popełnili już jeuną zbrodnię na ziemi polskiej, boć 
siła  ludu polskiego jęczy  w  jarzm ie pruskiem .. Mógł 
w ym iarkow ać to chociażby z tego. co m ów ił niu ów 
M lelak z pod Gniezna, w  niem ieckim  m undurze po
gnany na wojnę. Ów cesarz  austrjacki, o k tó rym  tak  
dobrze niby m ów ił ów  żołnierz z pod Tarnow a, ten 
.iest p rzecież także cesa jzem  niemieckim. Jaki tam  
z niego kate lik?  Niemiec zaw sze jednaki, w idać. B ę
dzie się modlił pod figurą, a djabła bedzie m iał za skó
rą . Dużo m usieli zagrab ić  Niem cy tej ziem i polskie , bo

to i pod P rusak iem  jest i pod A ustriakiem  Chce im 
się zapew ne jeszcze w ięcej, w szysrką  ziemie poiską 
w ziąć, jak sw oją? A R osja? Toć to przecie także nie 
p raw o w ity  gospodarz  w  tym  kraju, w  k tórym  ludzie 
m iędzy sobą w cale po rosy jsku  me gadają, jeno po 
polsku. C ała  zatem  ziem ia polska ukradziona przez ob
cych, p rzez w rogów . D latego też  źle jest chłopu na 
św iecie, bo jest w niewoli, bo mu w iecznie k toś obcy 
nad głow ą stoi. P iasek  mu w  oczy, w ia tr  w  oczy, 
niedola i niew ola. T rzeba  jeszcze, żeby  te raz  Niemcy 
zagarnęli w szy stk ą  ziemię polską pod siebie i poczęli 
w y rzu cać  chłopa z ziemi jego rodzonej, odbierać mu 
jego w iarę  św iętą  i m ow ę ojców. T ożby  dopiero do
pełniła się m iara udręczeń. T ożby  dopiero b y ła  zb rod 
nia, jakiej chyba nie w idziano drugiej na św iecie.

W m iarę jak rozm yśla ł tak  sobie s ta ry  Andrzej 
Ślaz, zdaw ało  mu się, że rozw idnia się w reszcie  w  je 
go siw ej głow ie, w  k tórej panow ał do tychczas jakby 
m rok. a w  najlepszym  razie rezygnacja. W  miejsce 
daw nej p lą tan iny  bezładnej m yśli, co nie znajdyw ały  
nigdy przed  sobą drogi ujścia, następow ał te raz  dzień 
jasny  jakiś, że w idział w szystko  p raw ie jak na dłoni, 
jasno zd aw ał sobie sp raw ę z najzaw ilszych naw et ta 
jemnic bytu , k tó rych  me rozum iał przedtem  ani dom y
ślał się ich istnienia W  przyrodzie  rów nież, następo. 
w ał dzień za linią lasu podnosiła się sm uga św ietlana, 
różow ił się horyzont, fioleciły się pola, b łękitn iał bór, 
rudziały  w y iażn ie  k rzew y  w  pobliżu. G dzieś na d ro 
dze k ra k a ły  w ro n y  szukajac pożyw ienia Dzień czynił 
się dokoła, dzień czynił się w  duszy Ślaza.

i

(C. d. nO> ,

(
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Co słychać w Warszawie?
DAR NARODOWY

na dzień 3 maja.
O byw atelsk i Kom itet O bcho

du 3 m aja i Zbiórki na D ar Na
rodow y zaw iadam ia że już roz
poczęła się sp rzedaż  nalepek ilu 
m inacyjnych okiennych na dzień 
3 maja.

Ciężkiego i ofiarnego trudu  
d oręczen ia  nalepek do w sz y s t
kich m ieszkań podjęli się bezin
teresow nie członkow ie organi- 
zacyj społecznych i zaw odo
w ych, w obec czego Kom itet 0 -  
byw ate lsk i zw raca  się z n a jser
deczniejszą prośbą o życzliw y i 
obyw atelsitt stosunek do tych  
bezin teresow nych  pracow ników .

Zeległości za leczenie 
w szpitalach
od gmin obcych

W  w y sto so w an y m  do p. mini
s tra  p racy  i opieki społecznej w y  
jaśnieniu, zaw ierającem  odpo
w iedź na zastrzeżen ia  i uw agi 
tego m in isterstw a do tyczące dzia 
łalności m ag istra tu  w  zakresie  
opieki społecznej, z aw arte  w  pi
śm ie z dnia 14 lutego r. b., m agi
s tra t m. in. stw ierdza , że nie le
piej od zaległości K asy C horych 
m. st. W a rsz a w y  za leczenie w  
szpitalach miejskich jej członków  
p rzed staw ia  się sp raw a zw ro tu  
należności za leczenie w  tychże 
szpitalach m ieszkańców  gmin ob
cych.

G m iny w iejskie i m iejskłe s ta 
ra ją  się pod w szelkiem i możli- 
wem i pozoram i zap ła tę  należno
ści bądź odw lec bądź uchylić się 
od niej całkow icie. O dw ołania 
do w ojew odów  i s ta ro s tó w  nie 
odnoszą żadnego1'sk u tk u . S ta ro 
stow ie ingerencję sw ą og ran icza
ją do sk ierow ania odw ołania do 
w łaściw ej gm iny i nadesłan ia 
w ym ijającej nieraz odpow iedzi 
urzędu gm innego bez głębszego 
zbadania sam ej sp raw y , w oje
w odow ie zaś sta ją  raczej po stro  
nie podw ładnych  im organów .

Dla zaradzen ia  złem u m agi
s tra t  rozpoczął w  swoim  czasie 
w y sy łan ie  do M. S. W . w y k a 
zów  zaległości z podziałem  na 
w ojew ództw a, s ta ro s tw a  i po
szczególne gm iny z prośbą o in
terw encję, lecz i to nie odniosło 
pożądanego skutku. Po pew nym  
czasie m in isterstw o zaleciło m a
g istra tow i p rzesy łan ie  w ykazów  
bezpośrednio do w łaśc iw ych  w o 
jew ództw , czyli sk ierow ało  sp ra 
w ę z pow rotem  na poprzednią 
drogę.

W  listopadzie r. z. m ag istra t 
w ystąp ił do M. S. W . z m em or
iałem  w skazując na ogrom ne 
trudności gospodarow ania  w  ta 
kich w arunkach  szpitalam i m iej
skimi, p rosząc o zastosow anie 
środków  przym usow ych  w zg lę
dem opornych gmin. dotychczas 
jednak żadnej odpow iedzi nie 
otrzym ał.

N adzw yczajny  W alny  Zjazd 
Związku Harcerstwa Polskiego

W  dniach 26 i 27 kw ietn ia  r. b. 
odbędzie się N adzw yczajny  W al
ny  Zjazd Zw iązku H arce rs tw a  
Polskiego pośw ięcony zm ianom  
sta tu tu  Zw iązku. Zjazd odbędzie 
się w  W arszaw ie  w  gm achu gim 
nazjum  im. S tefana B atorego , ul. 
M yśliw iecka 6.

P rzed  rozpoczęciem  Zjazdu w  
auli tegoż gim nazjum  ks. naczel
ny kapelan  harcersk i odpraw i 
M szę św . dla uczestn ików  Z jaz
du.

W  dniu 25 kw ietn ia  r. b. o b ra 
dow ać będzie w  lokalu B iura 
P ra c y  Społecznej, ul. K opernika 
30, 4 piętro, N aczelna R ada  H ar
cerska, poprzedzona M szą św . o 
godz. 9.30 w  kaplicy  M atki B o
skiej w  kościele św . K rzyża.

Ujęcie zabójców
bankiera Centnerszwera

W  rękach  policji znajdują się 
już trze j zabójcy  bank iera  C en t
n erszw era, m ieszkańcy  śródm ie
ścia W arszaw y . W  sp raw ę tę za 
m ieszana jest rów nież kobieta.

Ze w zględu na dalsze śledztw o 
szczegó ły  a resz tow an ia  i nazw i
ska m orderców  trzym ane  są jesz 
cze w  tajem nicy.

W y p a d K i
W Y P A D K I SA M O C H O D O W E  

W  ŚW IĘ T A .
9 OSÓB R A N N Y C H . —  W  cią

gu ubiegłych świąt ofiarami orgij 
sam ochodowych padło 9 osob. Są 
to: Jan Sitarz, lat 45 ("Mielnik 
n/Bugiem ), sekretarz Nadleśnic
twa (potłuczenie prawej stopy), 
Łaja Studniborek, lat 65 (Grzy- 

I bowska 10), przy mężu (potłucze
nie prawego podudzia, czoła, twa
rzy i prawej ręki), Zdzisław Ro- 

' szewski, lat 7 (Ogrodowa 54), 
przy rodzicach (ogólne potłucze
nie), Rozalja Harkawi, lat 68 (W i- 

1 dok 6) przy dzieciach (potłuczenie 
ig łow y), Stanisława Balcerakówna, 
lat 18, (Grabowska 12) aktorka, 
(potłuczenie czoła), Jakób Goldfard 
lat 19 (Chmielna 116), pomocnik 
kierowcy (potłuczenie prawej sto
py), Zbigniew Gostkowski, lat 11 

I (Belwederska 29), uczeń (potłu
czenie głow y), Lora Zyskin, lat 19, 
(Pańska 40), krawcowa (potłucze
nie twarzy i rąk), Henryk K acz
marek, lat 6 (Czerniakowska 93), 
przy rodzicach (potłuczenie twa
rzy i rąk)'. W szystkich poszwanko- 
wanych opatrzyło P ogotow ie w 
ambulatorjum lub na miejscu w y
padków.

D Z IA ŁA L N O ŚĆ  PO G O T O 
W IA  r a t u n k o w e g o  , w
ŚW IĘ T A . —  W  ubiegłe święta 
t. j, w W ielką Sobotę oraz w 
pierwszy i drugi dzień świąt P o 
gotow ie udzieliło pomocy w ambu 
latorjum lub na mieście około 300 
osobom, t. j. —  100 dziennie. —  
W  ciągu dnia pełniło dyżury czte
rech lekarzy. Trzy karetki z małe- 
mi przerwami jeździły po mieście.

OF I ARY W IW A T Ó W  ŚW IĄ 
TEC ZN YC H . — 9 OSÓB R A N 
NYCH . —  Mimo wydanego rozpo
rządzenia komisarza Rządu w 

j  przedmiocie zakazu strzelania w 
; czasie świąt W ielkiejnocy, detona- 
| cje w iwatów świątecznych zaczęły 
rozlegać się od W ielkiej Soboty i. 
z małemi przerwami trwały niemal 
do południa w pierwszy dzień 
świąt. Szczególnie silne i częste 
wybuchy petard rozlegały się w 
dzielnicach robotniczych i na 
krańcach miasta, a więc na W oli, 
Czystem, Ochocie i t. p. Strzela
no również z rewolwerów i flow e- 
rów. Najbardziej w iwatowano na 
W oli na ul. Chłodnej i na pl. 
Grzybowskim. Niektóre z petard 
eksplodowały tak silnie, że odłam
ki kamieni, lub zapalone szmaty 
od petard padały w tłum podąża
jący za procesją lub stojący przed 
świątyniami. —  W edług raportu

Pogotow ia. ofiaictmi wybuchów  
świątecznych lub strzelaniny, pa
dły następujące osoby: Aleksan
der Łupiński, lat 18, (Płocka 69), 
pomocnik woźnicy (rana szarpana 
lewego policzka), K onstanty La
skowski, lat 63, Gęsia 87 (stolarz) 
odłamek kamienia w prawem oku), 
Alfred M osakowski, lat 15 (O stro
wska 4), praktykant lakierniczy 
(2 rany szarpane lewego pod
udzia). W ładysław Czerwiński, lat,  
20 (Krochm alna 46), uczeń prze
strzał palca lewej ręki, Marjan 
Harusewicz, lat 13, (Górczewska  
67) uczeń, (rana postrzałowa pra
wego uda), Aleksander Omen, lat 
14 (Bednarska 8) uczeń, (rana 
szarpana palca prawej ręki), Ma
rjan Banaszczak, lat 17  (W ronia  
69) uczeń ślusarski, (rana postrza
łow a lewej dłoni), Stanisław K u
kla, lat 44 (Żeliszew, pow. Siedlce) 
rolnik, (rana postrzałowa kręgo
słupa, —  przewieziony do szpitala  
Przemienienia Pańskiego). W resz
cie podczas procesji rezurekcyjnej 
przed kościołem  św. W ojciecha, 
^rzy ul. W olskiej Bolesław  Ba
ranowski (Rawska 1), strzelając z 
rewolweru na wiwat, trafił w  pra
wą nogę Dobrosława Badowskiego  
(W olska i i i )  oraz przestrzelił pal 
to post. oddziału konnego Stani
sław ow i Koprowi (ubrany po cy
w ilnem u). Sprawcę strzałów za
trzymano w 22 komis. —  P ozw o
lenia na rewolwer nie posiadał.

„PolsRa” sportowa
PIERWSZE WIEŚCI Z NICEI

W  sobotę, w  p ierw szym  dniu 
zaw odów  hippicznych w  Nicei w  
konkursie o nagrodę kom itetu 
technicznego zaw odów  (handi
cap) rtm . Szosland zajął na Alli 
c zw arte  m iejsce. W  konkursie 
kom itetu  o rganizacyjnego  rtm . 
Skupiński na N arcyzie zdobył 
szóste  m iejsce, por. S trza łkow sk i 
na O berku — siódme, a rtm . K ró
likiew icz na D ream  — jedenaste. 
W reszcie w  konkursie hoteli ni
cejskich dla jeźdców  i koni de
biutujących por. K orytkow ski, do 
siadając Nidy zajął trzecie  m iej
sce.

W  drugim  dniu zaw odów  od
by ł się konkurs o nagrodę p.J 
L aetitia  de Savoie - N apoleon,' 
księżnej d ‘A oste. K ażdy z jeźdź
ców  obow iązany  by ł p rze jść  p a r
cours na dw óch koniach. P ie rw 
sze m iejsce p rzypad ło  F rancuzo
w i, drugie —  W łochow i. Po lacy  
zdobyli nagrody  następu jące: 
por. S trza łk o w sk i na N inesse i 
O berku—piątą, rtm . K rólikiew icz 
na D ream  i M ylord —  dziesiątą 
i por. Skupiński na N arcyzie  i 
P rom ieniu  — dziew iętnastą .

JEDYNY MECZ LIGOWY W  CZASIE ŚWIAT
W  czasie  św ią t odbył się ty l

ko jeden m ecz ligow y pom iędzy 
W isłą  a G arbarn ią, zakończony 
zw ycięstw em  W isły  3:1 (l : 1).

G arbarn ia  n arzuca  odrazu sil
ne tem po i zdobyw a p ro w ad ze
nie ze s trza łu  Sm oczka. Pow oli 
jednak in ic jatyw a przechodzi w

ręce  W isły , k tó ra  s trze la  trzy  
bram ki p rzez C zu laka (2) i Lubo- 
w ieckiego. W yróżn ili się : Koź« 
min i P ychow sk i w  W iśle oraz 
Sm oczek w  G arbarn i. Sędziow ał 
b. dobrze p. B łachut z Bielsk? , 
Publiczności 4000.

MISTRZOSTWA CIĘŻKO ATLETYCZNE POLSKI

PRZYPOM INAM Y
każdem u, kto docenia doniosłość 
idei oszczędności w życiu po je
dynczego człow ieka i znaczenie 
społeczne grom adzenia tych  osz
czędności w odpowiedniej in sty 
tucji, przypom inam y, że 

P . K. O.
najw iększa i n a jbogatsza  In sty 
tucja oszczędnościow a w Polsce, 
słusznie zw ana Skarbnicą N aro
du, chcąc p rzyczyn ić  się do ro z
pow szechnienia • jasnego sądu  o 
oszczędzaniu, ogłasza

KONKURS Z NAGRODAMI 
a m ianowicie: 

należy jasno i treściw ie z w ła- 
ściwem um otyw ow aniem  odpo
wiedzieć na 3 py tan ia :

1) D laczego należy  oszczę
dzać?

2) Jakie znaczenie ma ksią
żeczka oszczędnościow a dla je 
dnostki i rodziny?

3) D laczego najdogodniej je s t 
lokować sw oje oszczędności w 
P. K. O.?

Pom iędzy au torów  najlepszych  
odpowiedzi będzie rozdzielonych 
29 nagród, w edług następującej 
kolejności: 

za  najlepsza  odpowiedź p rze
znacza się 1 nagrodę

W  niedzielę i poniedziałek  ro 
zegrane zo sta ły  w  K rakow ie cięż 
koatle tyczne  m istrzostw a  Polski. 
O gółem  zgłoszono 102 zaw odn i
ków  z całej Polski. Na zaw odach 
obecni byli p rzedstaw iciele  w ład z  
i Pol. Zw. A tletycznego.

W yniki podnoszenia c iężarów : 
w ag a  ciężka: 1) S tern  (Łódź)
287 i pół kg., 2) Kałek (Poznań) 
275 kg., 3) M rożew ski 270 kg.

R  a  d  j  o

w kwocie 
3 nagrody  po 
5 nagród po 

10 nagród po 
10 nagród po

zł. 1000.— 
„ 500.—
„ 200.— 
„ 1 0 0 .-  

50.—
Term in nadsy łan ia  odpowiedzi 

do dnia 30 kw ietn ia  b. r.
W  odpowiedzi na leży  podać: 

imię, nazw isko, num er posiada
nej książeczki P . K. O.

Odpowiedzi na leży  n adsy łać  do 
Biura Ekonom icznego P. K. O. w 
W arszaw ie, Jasn a  9.

K ażdy U rząd P ocztow y w yda
je książeczki oszczędnościow e P. 
K. O.

N agrodzone odpowiedzi będą 
opublikowane.

K U P U JĘ  M E BL E, pianina, dy- 
wamy, futra, antyki i kwity lom 
bardowe. Łoś, Marszałkowska 131 ,
telef 138-37.

Program Polskiego Rad jo na śro
dę, dnia 23 kwietnia r. b.:

STAŁE AUDYCJE: Sygnał czasu 
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
Warszawie: 1S.10 komunikat meteoro
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy..

WARSZAWA: 11.30 —  11-15 Prze 
gląd prasy. 12.10 — 13.00 Muzyka z 
gramof. 15.00 Kom. harc. 15.15 Od
czyt dla maturzystów „Stefan żerom 
ski“ oraz „Kongres Wiedeński i e- 
poka kongresów1. 16.15 Program z 
Willna. 16 15 — 17.15 Muz. gramof.
17.15 Wśród książek. 1845  Rozmai
tości. 19.25 Płyty gramof 1940  Ra- 
diokronika. 20..15 Feljeton. 20.30 
Koncert z Wilna. 21.10 Kwadrans 
lit. 22.10 Feljeton. 22.25 Ostatnia 
fala. 23.00 — 21.00 Muz. tan.

KRAKÓW: 12.05 —  13.10 Kon
cert gramof. 15.15 — 16.00 Transm. 
7, Warsz. 16.15 Pogad. z Wilna. 1645
— 17.15 Koncert gramof. 17.15 — 
1 7 4 0  Odczyt p. t, Voltaire i Rous
seau. 17.15 Koncert z Warsz. 18.15 
Kwadrans harc. 19.10 Transm. z 
Warsz. 19.25 — 19.50 W sprawie e- 
migracji do Peru. 20.05 Feljeton p. 
t. Pomysłowość zwierząt. 20.30 Kon
cert z Wilna. 22.10 — 23.00 Fel.ieton 
z Warsz. 23.00 —  21.00 Muz. tan.

POZNAŃ: 13.05 — 11.00 Koncert 
gram. 11.30 —  1145  Kąt Ziemianki. 
16.55 — 17.15 Pogadanka franc. 17.15
— 17.15 Aud. dla dzieci, 1745  — 1845  
Koncert z Warsz. 18.55 — 19.05 IIuśś 
cik mówi. 19-05 — 19.25 Silva rerum-
19.25 — 19.15 Wychowanie fizyczne.
19.15 — 20.05 Felieton literacki. 20.05 
—■ 20.30 Nowe szczegóły do ustroju 
Polski w  XIII i XIV w. na podstawie 
źródeł śląskich. 20.30 — 22.00 Kon
cert z Wilna. 2.15 — 21.00 Muz. tan.

KATOWICE: 12.05 — 13.00 Kon
cert gramof. 16.20 — 17.15 Koncert 
gramof. 17.15 — 17.15 Warszawa i 
Kraków w roku 1794. 1745  — 18.15 
Koncert popoł. 19.05 — 19.20 Odcinek 
powieściowy. 19.20 — 19.15 Gospody
ni Śląska. 20.30 — 21.10 Koncert z 
Wilna. 21.10 — 21.25 Kwadr, liter, 
z Warsz. 21.25 — 22.10 D. c. koncer
tu z Wilna. 22.10 Feljeton z Warsz.

WILNO: 12.05 — 13.10 Poranek 
muzyki popul. 15.15 — 16.00 Transm.

W aga półc iężka: 1) G ęstw ińskI
(Pom orze) 287 i pół kg„ 2) M ain- 
k a  (Śląsk) 250 kg.. W aga  średnia  
1) Minc (Łódź) 290 kg„ 2) Eich- 
horn  (Śląsk) 270 kg., 3) Majdel 
(Śląsk). W aga  p ó łśredn ia : 1) Jo- 
ska (Śląsk) 255 kg., 2) Z agorzeń- 
ski (Pom orze) 250 kg., 3) Reinisz 
(Śląsk) 245 kg. W aga  lekka: l)  
F rychel (Śląsk) 257 kg., 2) M er- 
k er (W arszaw a) 240 kg., 3) W i
śn iew ski (Łódź) 220 kg. W aga 
p ió rkow a: 1) R usek (Śląsk) 230, 
kg., 2) S y ck a  (ŚŚląsk) 225 kg., 3) 
Ł aźn y  (Łódź) 222 i pół kg. W aga 
kogucia: 1) W eingarten  (Łódź) 
247i pół kg. rekord  polski pobity, 
o pół kg., 2) F ry s t (Śląsk) 225 1 
pół kg., 3) R udzki (Śląsk) 180 kg.

W  zapaśn ic tw ie  rozeg rano  ty l
ko finały trzech  najlżejszych 
w ag. W aga kogucia: 1) K uchar
czyk  (Śląsk), 2) G anzera  (S)ąsk),
3) P y ć  (W arszaw a). W ag a  p iór
kow a: 1) M azurek (Śląsk), 2)
M ajer (Śląsk) 3) D w orok (Śląsk). 
W aga lekka: 1) W ięckow ski
(W arszaw a) 2) B ajorek (K ra
ków ), 3) D zięciołow ski (W arsza
wa). " _

z Warsz. 16.15 Aud. dla dzieci. 16.i5
— 17.15 Muzyka gramof. .17.15 —
18.15 Transm. z Warsz. 1845  — 19.00 
Kwadrans akad. 19.00 — 19.26 Aud. 
wesoła. 19.25 — 19.10 Muzyka gTam,
20.30 —  21.10 Koncert wieczorny.
21.10 — 21.25 Transm. z Warsz.
21.25 — 22.10 D. c. koncertu. 23.00
— 21.00 Muz. tan.

ŁÓDŹ: 12.30 — 13.30 Muzyka gra 
mof. .15.00 Kom. harcerski. 15.15 
Transm. z Warsz. 16.15 Transm. z 
Wilna. 16.15 — 17.15 Muzyka gramof.
17.15 Transm. z Poznania. 17.15 —
18.15 Transm. z Warsz, 18.15 Roz
maitości (Łódzkie). 19.25 — 20.05 
Transm. z Pozn. 20.15 Transm. z War.
20.30 .Transm. konc. z Wilna . 91.10 
Kwadrans liter. 23.00 —  21.00 Muzy
ka tan.

M AŁY R E P E R T U A R
WI E L KI :  „Legjon" WyspiańJ

skiego.
N A R O D O W Y : „Dom  zama.'

nych serc“ — ■ B. Shawa.
N O W Y :  „Szalony dzień" ł

„Dardamelle" —  E. Marauda.
L E T N T: „Maman do wzięcia**

—  A. Grzymały - Siedleckiego.
P O L S K I: „V olpone“ —  Ben

Jonsona.
M A Ł Y : „Piorun z jasnego nie

ba" —  St. Kiedrzyńskiego.
Cyrk: Gościnne występy cyrku Sta- 

niewskich.

f p V  f T f ł J ' wTIK,*rrr̂  1 nrfttm łub za jego miejaes (uMad 5-szpaltowy „Nadesłane* praed tekstem — flO nr.; „W tekście* — BO ffą ta
1 1 " t W J f c t n  (wzmianki) 2.00 zł.; .Nekrologia* — de 100 mm. 15 gr.; od 1Ó0 do 200 mm. 30 gr., ponad 20) mm “

fracy — za wyraz 10 gr. Uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bilanse) o 25 prcc. 
się tylko za g ,tbwkę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie adziela się.

teksteł* — 50 gr. „Kwmanfknrj 
mm. gr.; .Drobne* — za wyraz 20 gr.; 4la poszukujgcyel 

drożoj. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmą)*
Wydział ogłoszeń: Warszawa, Szpitalna 12. tel. 90 - 67.
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